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Gdyby powstał z grobu śp. hr. Taaffe iza- 
stał w izbie poselskiej większość, jaka d:iś 
jatnieje, najspokojniej iządzilby z nią, chociażby 
lat dziesięć. Cóż bowiem dla rządu korzystniej 
szego, jak większość, która uznaje i wypelnia 
wszystkie polrzeny państwowe, mimo, że w gro- 
nie swojem mieści grupę, przez tenże rząd ró- 
wnie srudze jak niesprawiedliwie dotkniętą ? 
Z drugiej strony szef gabinetu — gdyby nim 
rozumie się byl hr. Taaffe — widziałby jasno, 
że rozbicie tej większości byloby stanowczym 
krokiem ku jego upadkowi, bo izolowani Czesi 
z tm większą gwaltownością podnieśliby où- 
strukcję i rozbiliby parlament. 

Aie hr. Clary nie jest hrabią Taaf- 
fem. Objął on podwójne zadanie: uspokoić 
parlament i przeprowadzić w izbie zaległe, 
a dla gospodarstwa p.ństwowego niezbędnie 
potrzebae ustawy. Szczęście miał ogromne, bo 
dzięki wpływowi Koła polstiego zdołał znieść 
iozporiądzenia językowe bez wywołania obatrut- 
ci ze strony Czechów. Koło polskie spełniło 
w ramach autonomicznej większości rolę pra- 
wdziwie państwową, ale rząd niestety nie sta- 
nął na wysokcśi sytuacji. Z chwilą zniesienia 
rozporządzeń językowych, lewica — jak to 
było do przewidzenia — zamieniła obstrukcję 
na zwykłą parlamentarną opozycję. Stosunki 
uks:taltowały się więc zupelaie normalnie, ja 
w każdym innym parlamencie: z jednej strony 
większość, powściągliwa w żądaniach, z drugiej 
opozycyjna mniejszość. Należało więc, nie ku- 
sząc się wcale o zmącenie tych stosunków, 
przeprowadzić w izbie zaległości, a spelniwszy 
lejalnie zadanie, ustąpić iniejsca rządowi parla- 
mentarnemu, lub zrekonstruować gabinet w du- 
chu więkezości parlamentarnej. 

Zamiast tego wolal hr. Clary wejść na 
drogę intryg, tak, że dziś w calej izbie niemasz 
już tak naiwnego posła, który wierzyłby w 
neutralność gabinetu. Zsmiast brać stosunki, 
jak są i jak odpowiadają składowi monarchii, 
podjął się szef gabinetu zadania politycznie ró- 
wnie niewdzięcznego, jak matematycznie śmis- 
sznego, zadania przemienienia większości w 
mniejszość. Zawiódlszy się na Kole polskiena, 
zwrócił się obecnie do katolickiego stronnictwa 
ludowego. Obawiając się wytrawnej i świado- 
mej polityki barona Dipaulvego, pragnie ko- 
niecznie narzucić mu posadę namiestnika, żeby 
w ten sposób pozbawić ztronictwo  najdziel- 
niejszego kierownika. W niepojętem zaślepieniu 
dąży więc do udaremnienia własnego zadania, 
bo jak już wspomniałem — obrady w tej izbie 
możliwemi są tylko tak dlugo, jak dlugo istnieje 
ła większość, pcza tem wyziera już z góry 
niszcząca wszelką pracę obstrukcja czeska. 

Jest to sprawa tak jasna, że wręcz obelgą 
byloby twierdzić, iż szaf gabinetu jej nie rozu- 
mie. Trzeba więc wyjaśnienia zagadši na innej 
szukać drodze. I oto nastręcza się domysl, że 
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Podzwonne i wspominki. 


(W Święto umarłych). 
Chwyoił staruch za sznury, 
Łeb mu siwy nią trzęsie, 
Dzwon się buja u góry, 
Łza się bnja na rzęsie, 


Coraz niżej i niżej — 

Aż na wąsy opada... 

A sznur miga wciąż chyży, 
A dzwon gada — i gada... 


Cmentarz w zmierzchach już tonie, 
Przez jesiennych drzew oka, 

W lun przegląda kerenie 

Gląb daleka — szeroke... 


Gdzieś tam rosbłysł kaganiec, 
Liść mań z chrzęstem upada — 
Dziad rozposzął Różaniec 

A dzwon gada — i gada... 


I pobiegły w dal echa 
Między eiche mogiły, 
Kędy darni tej strzecha 
I ten krzyżyk poehyły; 


Kędy białe kolumny 

Dumnych prochów precz strzegą — 
Do lipowej gdzieś trumny 

Zapukały — i biegą... 


Biegą dalej rmadlejące 
Droga mogił i krzyży, 
Głos uderza aż w słońce, 
Taki dźwięczny i chyły; 


| hr. Glary objął z góry misję zmienienia kon- 


stelacji parlamentarnej, a objąl ją wedlug re- 
cepty pana Chlumecky'ego, przedłożonej decy- 
dującym czynnikom w Ischlu. Wtedy nie znał 
on jeszcze dobrze stosunków parlamentarnych 
i nie przewidywał tego, co nastąpi po zniesie 
niu rozporządzeń językowych. Z objęcia owej 
misji nie możnaby więc ¿robić mu zarzutu in- 
nego, jak chyba ten, iż wprowadził się do izby 
pod falszywą firmą „neutralnego“ gabinetu. 
Dziś jednak inaczej rzecz stoi. Dziś hr. Cla 
ry wie, jaką wartość ma ta większość i wie, 
w jaki nowy zamęt popidłoby pań:two prze” 
jej rozbicie. Jeśli miwct» niewolnicza misję 
spełnić usiłuje, to świadowie działa ujemnie, 
byle tylko rozkaz wykonać. Dobrehy to było 
postępowanie dla jenerala, ale złe dla polityka 
a chociażby dla kierownixa gabinetu „neutral 
nego”. Sumienny szef rządu, rozpatrzywszy się 
w stosunkach, oświadczęlhy lnialnie, że dobro 
pań:twa wymaga zmiąny programu : albo wy- 
skalny dla tei zmiany aprobatę, albo by ustą- 
pil. Kapralską slużbistością narobić można w 
państwie konatytucyjuom nieobliczalną szkodę. 


(r.) 


Biedny p. Rutowski! 


Wielki augur Słowa polskiego dr. Rutow 
ski, doczekał się uznania za swą politykę i za awa 
umizgi do lewicy od swych wyborców w Tarnowie. 
Uchwalono mu wotum nieufaości. 

W sprawie tej donoszą z Tarnowa: 

P. Rutowuki, kandydując do rady państwa 
z kurji mi jskiej okręgu Tarnów-Bochnia, w mowie 
kandydackirj, wygłoszonej ;rzed trzema laty, przy- 
ra:kl, iż przynajmniej raz na rok będzie zdawsl 
sprawę ze swych czynuości poselskich. Przyrzeczenia 
tego nie dotrzymał. Widocznie nie miał z czem sta- 
wać przed wyborcami, którzy z pzwn'ścią nie by- 
liby dali swego placet na politykę, prowadzoną 
przez ich posła i w radzie państwa po za plecami 
Kola polasiego i w Słowie polsbiem. Wyborcy byli 
też ustawieznie niezadowoleni z posła, a zakotłowało 
się wśród nich, jak w ulu, na wieść, że p. Rutow- 
ski podpisał interpelację pp. Byka i Rapoporta 
w sprawie morderstwa w Polnej. Postanowiono 
zwołać zgromadze*ie wyborców i wezwać p. Ru- 
.owskiego, aby stanął przed nimi. Zawiązal się ko- 
mitet, w sklad którego weszli najpoważniejsi mie 
s-czanie i komitet ten zwclał ma dzień 29 z m. 
zgromadzenie wyborców z kurji miejskiej, a równo- 
cześmie przesłał za-roszenie telegreficzne do p. Ru- 
towskieg', wzywające go na to zebranie. P. Ru- 
towski na telegram ten nie raczył nawet odpowie- 
dzieć. 

W oznaczonym dnin o godzinie trzeciej po po- 
łudniu zebrało się w sali „Gwiazdy* w Tarnowie 
około 500 wyborców, przeważnie ze sfer miescczań- 
akich. Przybyło także kilku księży i pokaźna liczba 
osób z inteligencji. Zgromadzenie zagaił p. Szeli- 
giewicz, długoletni radea miejski i nestor mie- 
szezaństwa tarnowskiego. Na jego propozycję zgro- 
madzenie obrało przez aklamację przewodniczącym 
ks. kan. dr. Depowskiego. Zastępeą przewo- 
dniezącego obrano p. Szeligiewicza, a sekreta- 
rami pp. Guowę i Buntnera. 

Przewodniczący ks. kanonik Depowski podzię- 
kowaws-y za wybór, przedstawił zebranym cel zgro- 
madzenia i prosił, by miarkowano się w dyskusji, 
oraz, ażeby obrady miały charakter poważny. Na- 
stępnie z porządku rzeczy udzielił głosu p. Jam ro- 
wiczowi, naczelnikowi tarnowskiej straży ognio- 
wej. P. Jamrowicz, wykazawszy na podstawie dat 
statystycznych szkody, jakie pożary rokrocznie w na: 
szym kraju zrządzają, postawił wniosek, aby w ener- 
giczny sposób zainterpelować dra Rutowskiego, dla- 
czego nie czyni żadnych starsó w Kole polskiem, 
celem uchwalenia prawa o przymusowej asekuracji, 
tembardziej, że podczas starania się o mandat pt- 
selski przyrzek! solennie, iż ta sprawa leży mu sil- 
nie na sercu. Wniosek p. Jamrowiczs jednogłośnie 
przyjęto. Poczem przystąpiono do omówienia działal- 
ności poselskiej dra Rutowskiego. 


Petem w krąg sią rozbieży 
Dzwonów smętnych to granie, 
Jak na polnej rubieży 

Pól tych z wiosną żegnania. 


A gdzie tylko zagości 

To podzwonne — ot! swoje — 
Biale budzą się kości, 

Duchów budzą się roja; 


I nad groby polata 

Mglista, drłąca gromada — 

Z czterech krańców hen! świata... 
A dzwon gada — i gada... 

Ot, rozgadało się spiżowe serca dzwonu... 
A cytl.. A cichol... Niechaj śpią one smętne glę- 
bie i one groby omszałe i one serca, co niegdyś 
biły... A cytl... A eicho!... Niechaj śpią l... 

Jeno ezlek nie wie, jako żywo, gdzie ten dzwon 
buja! Czy w tej oto pochyłej dzwonniezce, o sklo- 
mianej strzesze, eo drży i chybota przy każdem po- 
ciągnięciu sznura, czy tu, w piersi, co owo też drga 
i dygoce, kiedy ją łkanie a płacz rozpierają? A no, 
tych serdecznych dzwonów uciszyć nie łacno, tedy 
je weźmy z sobą i pójdźmy na mogiły, bo to dziś 
święto umarłych, doba wspominek. 

Jeszere pozłota jesienna nie spłynęła calkiem z 
drzew ku zczernialej ziemi, jeszcze luny zachodu nie 
zgasły i świecą w przeźroczu, jak zarzewie, ręką 
eniołów sapalome, aliści już smętność wielka i aza- 
rość zagląda sa cmentarne wrota. Tulą się i zasnu- 
wają siatki drzew, ciemniają białe gr. bowce, a ni- 
skie mogily, pokryte rdzawą darnią, jeszcze niżej 
przypadają ku piersiom macierzy-ziemi. I tylko eho- 
dzą tu szmery jakieś tajemnicze i szepty niewyraźne, 
a za niemi w ślad — cisza... 


mówił, że tak 
jak i jemu podobui posłowie, tak samo i dr. Ru- 
towski prawdopodobnie w bufecie umizga się do 
lewicy. Jedyną ich zasługą jest tylko, że nie walili, 
jak inni w pulpity. Mimo to radzi dać jeszcze czas 
dr. Rutowskiemu do 15 listopada, ażeby stanął w 
tym czasie przed wyboreami. Popail go p. Vetu- 
ls ni, a nawet postawił w tym względzie wniosuk, 
który jednak zgromadzeni jednogłośnie cdrzucili. Ks, 
dr. Mysor scharakteryrowawszy działalność poselską 
p. Rutowskiego i jego liberaine przekonania, przy- 
czem wspomnial także o podpisaniu osławionej in- 
terpelacji, postawił! wniosek o udzielenie 
p. Rutowskiemu votum nieufności, co 
też zgromadzeni jednogłośnie uehwalili. 

O godzinie 4 popołudmiu zamknął ebrady ks 
kanoni! Depowski z uznaniem się wyrażając, że 
to zgromadzenie wyborców było powa- 
żną manifestacją przekonsń, jakie sgo- 
bic wyborcy o p. Rutowskim wyrobili i 
prosząc, by i na przyszłość zawsze wiernie mię sfa- 
wisli na wszelkie zgromadzenia publiczne”. 

Wobec tej powainej man festacji 
i jednomyślnie uchwsionego votum nie- 
ufności przez grono najwybitniejszych 
wyborców, nie ma -- zdaniem naszem — 
dla p. Rutowskiego innego wyjścia, jak 
złożyć mandat poselski i poddać sią 
ponownemu wyborowi, aby przekousć 
się, czy wyborcy chcą jeszoze, iżby ich 
reprezentował w radzie państwa. 


U Czechów. 


I. Pierwszym warunkiem podniesienia się i 
odrodzenia Czech były towarzystwa należycie zorga- 
nisowane i umiejętuie prowadzone, począwszy od 
towarzystw śpiewackich, skończywszy Da różmych 
przedsiębiorstwach akcyjnych. 

W keżdam niemal czeskiem missteczku znaj- 
duje się dom, zwany „Bssedą* lub „Narodnim Do- 
mem" z dogodnym zajazdem dla okolicznych gospo 
darzy i zwykle z jednym lub kilkoma kramikami. 
Każda taka „Beseda“ jest ogniskiem rucbu ekono- 
miocznego i przemysłowego w całej okolicy. 

Beseda czeska jest przedsiębiorstwem akcyjnem, 
ma salę i czytelnią i inne lokale dle towarzystw 
czeskich, jakiekolwiek są w mieście, zwykłe ogród, 
kręgialnię, słowem wazystko, co pobyt w niej może 
uprzyjemnić. 

Zajazd taki, jednoczący w sobie cały ruch eko 
nomiezny okolicy, zdaniem Czechów, nie możo być 
w rękach prywatnych, bo do osoby prywztnej znie- 
chęei się z czasem ten lub ów, przestanie bywać, odma- 
wia innych, gospodarz jest tam wszechwładnyna pa- 
nem, bo jest w swoim domu i kieruje się osobi- 
stem „widzimisię". Zajazd taki w prywatnych rękach 
celom publicznym służyć nie mołe. 

Jeżeli jest beseda na akcje i dzierżawca wyszu- 
kany przez akcjonarjuszów, wówczas w interesie 
tylu a tylu osób, beseda jest podtrzymywaaą ; ten, 
kto z gospodarzem pogniewał się, przyjeżdża mimo 
to, bo wie, Łe nie jest w jego domu prywatnym, a 
jeżeli nawet w końcu wyda się, Że gospodarz dla 
tych lub owakich względów szkodzi przedsiębiorstwu, 
to ehociaż ruiny to za sobą Die pociąga, postarają się 
o innego dzierławcę, a z właścicielem tego zrobić 
nie można. To samo mniej więcej daje się powie- 
dzieć o padnajmujących sklepy dla handlu żelaza, 
handlu kołonjalnego i t. p. 

Jak te korzyści są wielkie, można się latwo 
przekonać. OOwóż z okolicy zjeżdżają się włościanie 
czescy do takiego zajazdu w dni targowe i inne. 
O tem wie w mieście czeski rsemieślnik; kupiec 
tu może sobie odbiorców wyrobić, załatwić intares, 
przyjąć zamówienia; o danej porze przybywa tu 
mieszczanin i włościamin, przybywa czeski hsndlarz 
zboża, handlarz bydła, niekiedy weterynarz, aby na- 
przód dowiedzieć się, gdzie i co da się zarobić; be- 
seda staje się giełdą. A jakis znaczenie dla handlu 
ma gielda, wiemy wszyscy. 

Wszystkie stoły zajęte, ten lub ów przesuwa 
się od jednego stolu do drugiego, załatwiając swoje 


P. Smalec, radny miejski, i 


Alé diá hędzie tu iuaczej Spadną wieńce 
świeże na groby i pomniki, zaszeleszezą wstęgi ła- 
łobne i welony, a gdy anielskie oczy spojrzą z góry, 
zobaczą tysiąca ogników, co jak oczy pamięci ludz- 
kiej uśmiechną się smutnie do aniołów. I z szeptem 
drzew złączy się szmer szeptanych pacierzy; ze lka- 
niem wiatru — płacz ladzki, a z tą ehlodną jesien- 
RĄ rosą — łza szczera a gorąca. Bo oto dzisiaj 
święto umarłych — drień wspominek. 

Jużci umarlysh wspominać trzeba. bo taki jest 
zakon i takie przyrodzenie, co lączy galat świeżą z 
próchnicą, a kwiat wonny i barwny wpina w rdza- 
wą darń grobu; ale rozpaczać, ale beznadziejnie rąk 
łamać nie należy. 

Hej! dzwoniły pługi po omej ziemi i oraly gle- 
bę po bożemu; a dzisiaj sprecowane ręce adpoczy- 
wają ; hej! wyrastały kłosy pracy i czynu, gięły się 
od ciężkiego ziarna, a dzisiaj, rzuciwszy garść psze- 
niczną w rolę, tleją na ugorze; hej! kołatały dumy 

w piersiach, a myśli w czaszkach, a dzisiaj biale 
Ke drzemią. Aliści młode ręce już ujęły plugi i 
prowadzą je dalej zaoraną miedzą; już się wyklasza 
ziarno, a myśl tewe, Takiem jest przyrodzenie rze- 
czy i dopust boży: klos odradz . się w kłosie, poko- 
lenie w pokoleniu, a myśl w myśli. I trwa nieprzer- 
wany ciąg: nieustanny znój, nieustanna praca i myśl 
nieustanna. Gdy więc nowe ręce pracują, niechaj te, 
co pracę swoją skończyły, odpoczywają w pokoju; 
kiedy żywe serce biją, niechaj te, eo czas swój 
wydzwoniły, śpią w eiszyl... Nie bndźmy ich bezna- 
dziejnem łamaniem dłoni, jeno wdzięczną a dobrą 
pamięcią. A już nie żałujmy ich zbyt rozpacznie, bo 
im tam dobrze przy piersiach tej ziemi, którą tru- 
dem a potem swoim za życia użyźniali. Ciężko chy: 
ba tym, którym grudka ziemi rodzinnej nie spoczęła 
na zagasłych oczach; a no, toé i do nieh w dniu 


interesy; oczywiście przy interesach finansowych 
mówi się o stosunkach rodzinnych i o tam wszyst- 
kiem, co prawdziwego Czecha obchodzi. Tutaj rolnik 
od właściciela handlu żelazem dowie się prędzej o 
jakimś nowym przyrządzie gos; odarskim, lub kupiee 
pokaże mu w katalogu rysunek, prędz:| budzą się 
potrzeby, a z potrzebami praca produktywniejsza ; 
pomiędzy wszystkimi następuje zbliżenie ; nową firmę 
poznaje okolica cała w kilku uieledwie tygodniach, 
nowego rzemieślnika, który pracownię założył przed 
miesiącem lub dwoma, znają osobiście setxi osób, bo 
tutaj im łatwo o znajomość 

Na stolach stoją duże xkerhony, do których 
wrzucają „krajcarki* na „Maticę szkolną". Rółnymi 
sposobami dostaje się tu krajcar do skarbony, mp.: 
za każde zaklęcie; powie kto przy stole: hrom a 
peklo! — już wołają: „daj krajcarka na Maticę* 
i podsuwają sksrbonę ; gdzieindziej placą z. każdy 
użyty w mowie wyraz obcy, jeżeli ktoś skłamie i na 
tem go schwycą ; zaklsdąją się przy sprreczce, ale 
zakład wygrywa zawsze „Malica*. Wszystko to zbliża 
Czechów do siebie. Czeskiemu gospodarzowi lub 
gospodyni nie podobna prawie pomyśleć aby mieli 
nie kupić od kupca, z którym snają się osobiście. 

Jako do osobistego znajomego mają słusznie 
więcej zaufamis, to zaufania i znajomość robi też 
kupca umiarkowańszym, żąda tyle, ile dostsć powi- 
mien; znajomość ze strony kupca wszystkiech swoich 
odbiorców, czyni go nawet rzetelniejszym, bo wobeo 
znajomego zawsze się więcej krępujemy, mił wobsc 
ludzi całkiem nieznajomych. A tego wszystkiego mie 
byłoby, gdyby nie było besedy. 


KORESPONDENCJE. 


Neapol 28 października. 

(W porcie. — Muły i Anglicy. — Sam Mari- 

no i miss Lithe. — Prsybysse i praejesdmi. — 
Niewyrosumiały negus abisyński). 

W rcjnym i gwarnym porcie tutejszym, stalo 
się od kilku tygodni jeszcze bardziej rojno i gwarno. 
Codnia od raoa tłum różnobarwny (wśród którego le- 
niwi a dumni lasaroni niepoślednią odgrywają rolę; 
zalega wybrzeże, przyglądając się bezpłatnemu wido- 
wisku ladowania mułów na statki angielskie. Pod 
dozorem angialskich podoficerów i żołnierzy pędzą 
codnia setki tych jucznych zwierząt na okręty, ma- 
jące je przewieźć — jak się urzędownie nazywa: 
do Indyj. Naturalnie, ża te Indie to tylko pozór — 
wn secret de Polichinelle. Każdy lazaroni, każd, 
malec nespolitański wie o item, że muły zostaną 
wysadzone na ląd w jednym z portów południowo- 
afrykańskich, gdzie są potrzebne dla armji, walczącej 
w Transwaaln. 

Początkowo nosi! się rząd włoski z myślą prze- 
szkodzenia temu olbrzymiu aksportowi mułów, ror- 
wsuływszy jednsk korzyści materjalne, jakie kraj cią- 
gnie z zapotrzebowania tych zwierząt przez Angl- 
ków, odstąpi! cd zamiaru. Anglicy płacą mianowicie 
bajeczne ceny. Podczas, gdy zw kla cena mula rzad- 
ko jest wyższa niż 200 lirów, obecnie podskoczyła 
ona na 500, a nawet na 600 lirów. Zarabiają na 
tem dostawcy łurtowni, ale zarabiają także i bieda 
cy, którzy dostarczywszy jednego mula dla Anglików, 
mogą ra Otrzyciane pieniądze zakupić po pewnym 
czasie, gdy zapotrzebowanie ustamie, dwa, albo i trzy 
muły. Dotychcz .s wywiozly angielskie okręty więcej 
niż 56000 sztuk mułów do... Kalkuty. 

Tutejsza gawiedź portowa miała onsgdaj inne 
jeszcze bezpłatne widowisko, a to dzięki — trakta- 
towi, zawartemu w ostatnich czenach między Anglią 
a rzecząpospolitą Sau Marino co do wzzjemnego 
wydawania przestępców. 

Wielu ludzi na świecie nie ma nawet pojęcia 
o rzeczypospolitej San Marino!. . Jestto miniaturowe 
państewko w samym środku Wioch, rozłożone na 
kilku niewielkich pagórkach i liczące około 6.000 
obywateli. Rządy sprawuje tam sanat i dwóch „ka- 
pitanów *, wybieranych co 6 miesięcy, ermja zaś te- 
go mocarstwa składa się z kilkudziesięciu umundu 
rowanych — muzykantów... Język, obyczeje, pienią- 
dze, a nawet marki pocztowe są naturalnie w San 
Marina włoskie, mimo to ma rzeczpospolita wszelkie 


prawa udzielnego państwa, a zatem i prawo niewy 
dawania obeych przestępców. Większość państw euro- 
pejskich — a między nimi także Anglja — nie uwa- 
żŻała dotychczas za stosowne, zawrzeć z rządem rze- 
czypospolitej traktatów co do wzajemnego wydawa- 
nia przestępców, a Sam Marino nie troszczyło się te 
swej strony o te traktaty utrzymując, że między 
swymi obywatelami nie ma żadnych ałoczyńców, 
więc i ścigać ich nie potrzebuje. Zdarzyło się jednak 
w ostatnich czasach kilkakrotnie, że złodzieje i inni 
tego gatunku dłentlemeni angielscy, zamiast odby- 
wać dlugą i niebezpieczną podróż do Ameryki, uda- 
wali się najspokojniej do San Marioo, osiadali tam 
i drwili z całej angielakiej :>rawiedliwości. Między 
innymi wybrała sę także ` podróż do San Marino 
miss Alicja Lithe, która przed dwoma miesiącami, 
będąc guwernamtką u lady Edenbridge w Londynie, 
porzuciła posadę baz poprzedniego wypowiedzenia 
miejsca i przy boku swego „narzeczonego* p. Col- 
lrntiego (Neapolitańczyka) przedrięwzięla dłuższą po- 
drót po świecie, naturalnie, zabrawszy na pamiątkę 
wszystkie kosztowności dostojnej lady Edenbridge, 
w wartości przeszło 900.000 guldenów (80 000 
funtów szterlingów). 

P. Collanti musiał zwrócić uwage narzeczo- 
nej na wyberny klimat i idylliczne stosunki w 
San Marino, gdyż po kilkotygodmiowej wlóczędze 
po Aigierze i Tunisie, znaleźli aię Nareszcie w gra- 
nicach rzeczypospolitej. Niestety spotkał ich srogi 
zawód, w międzyczasie bowiem zaszedł wlaśnie 
ów fakt światowego znaczenia, iż Sam Marino za- 
warlo traktat z Anglją co do wydawamia prze- 
stępców. Ajenei angielscy dążący tropem młodej pa- 
ry, wyśledzili ją i *powodowali aresztowanie. Oboje 
przewieziono najpierw do Neapolu (gdyż pekazało się, 
że p. Coll.nti poszukiwany jest przes tutejsze sądy 
za dokonane przed rokiem sprzeniewierzenie) a tu, 
rozdtielono ich bez miłosierdzia oddając „marta so- 
oa“ w ręce zbirów na pokładzie angielskiego statku, 
„narzeczonego* zaś zatrzymując na razie dlo wla- 
suego „użytku urzędowego." Odprowadzenie miss 
Alicji na statek wywełało wielkie zainteresowanie 
w cslem mieście; tłumy cisnęły się, aby ją zobaczyć, 
bo ma być idealnie piękna i musiano kordom utwo- 
rzyć z policji, ażeby umożliwić jej przejście. Przez 
trzy dni Nespol o niej tylko mówił, a wielu zupeł- 
nie przyzwoitych młodzieńców oświadczyło głośno, że 
chętnie zgodziliby się siedzieć ubecnie zamiast nigno- 
ra Collantiego są kratą, jeżeliby mioli byli wpierw, 
tak jak om, sposebność „podróżewania" z nadobnuą 
Anmgitlką. Rzuca to dość eharakterystyszne światło 
ma włoskie pojęcia o etyce i moralności I 

Pora jesienna 7rostała rainaugurowana liczniej- 
szym, niż zazwyczaj, przypływem cudzoziemeów, pra- 
gaąeycb bądźte u stóp Wezuwjusza przepędzić zimę, 
bądź też bawiących tu tylko w przejeździe do Pa- 
lermo lub Kairu. Między przybywającymi jest dość 
Polaków i nierzadko można usłyszeć w restauracji 
lub na inuem publicznem miejseu dźwięki rodzinzej 
mowy. Wesoraj poznałem się wianie w restaur: - 
eji tutejszego hotelu di Europa z rodziną państwa 
K... ze Lwowa, którzy zatrzymali się tn przez dai 
kilka, ażeby dziś udać się statkiem w dalszą 
podróż, do Egiptu, gdzie ze względu n: zdrosie 
córki zabawić mają aż do wiosny przyszłego roku. 
Służyłem im do pewnego stopnia za przewodnika i 
dziś w południe odprowadziłem do przystani. 

Gdy stamtąd wracalem, natknąłem się znów na 
muły, pędzone jednak tym razem ku miastu i oto- 
czone przez większy  oddzisł żolnierzy włoskich. 
Wie zorne dziennik: przyniosły rozwiązanie zagadki. 
Ów oddział wojska, ja oteż muły, miano zamiar 
przewieść do włoskiej kolonji efrykańskiej tj. vo 
Erytreji. Statek transportowy „Marito* miał właśnie 
dziś wieczorem podnieść kotwcę gdy megle rząd 
telegraficznie cofnął zarządzenia, a to na skutek de- 
ptszy gubernatora Erytreji, Martiniego, przedstawieją- 
eej, iż regus abisyrsk: dal niedwuznacznie do zro- 
sumienia, że wszelkie powiększenie sil włeskich 
w Afe:co będzie musial uważać za powód do naka- 


zania mobilizacji wśród swoich ludów. Włosi nie 
zapomnieli „ogromu pod Aduą, więc czemp”ędzej, 
dla udrbruchan a groźnezo menolika, wstrzymali 


przygotowany juł transport, Daturalnie ku  niewy- 


Zaduszoyw modlitwa, pamięć | Zaduszpyw modlitwa, pamięć dobra a wspomnienie a wspomnienie | strachu, bo jako powiada Mikołaj Rey w „Zywocie 


doleci. 


Frzy dzwonniczce pochyłej 
Gdzie cmentarne te drzwiczki, 
Białe mury strzeliły 
Pogrzebowej kapliczki. 


Tu lud niesie swe smutki, 
A dziś stamął w ordynki: 
Stary pleban siwiutki 
Odprawuje wspominki. 


W ciżbie żałość tłumiona, 
Kiedy kaplan wspomina 
Dobrze znane imiona : 
Bartłomieja, Marcins... 


Oczy patrzą się lawe, 

Z piersi leci westcbnienie, 
Kiedy pleban przy „Ave“ 
Rzuci dobre wspomnienie. 


Wspomnienie — dobra pamięć!... Okrom mo- 
dlitwy najsłodszy to upominek dla umarłych, a naj- 
pierwszy obowiązek tywych. Pamięć to ogniwo, co 
łączy; to korzeń, co sięga w próchnicę i zagląda w 
puste oczodoły, aby z pobielałych kości zaczerpnąć 
pożywienia dla pujającej w zieleni świeżej latorośli. 
Pamięć to dziwna siła, eo wskrzesza. | gdy pod jej 
czarodziejskiem zaklęciem rozgwarzą się stare napisy, 
gdy mówić zaczną npękane płyty grobowców, gdy 
się rozchyłą kamienns sarkofegi i lipowe trumny, 
zgłąbisz, jaka jast lączność pomiędzy życiem a śmier- 
«ią. I ujrzysz, jako pokolenia za pokoleniami szły po 
za te ementarne wrota i poznasz siebie w praojeach 
twoich, jako się w dzieciach swoich poznajesz. Ta 
bowism jest ciąglość w pokoleniach. 

I my pójdziemy kiedyś za te wrota — bez 


poszciwego człowieka”: „Przecz poczoiwemu a rezu- 
mem ozdobienemu człowiekowi śmierć ma być stra- 
sina? Strach jest na nas, jako dzieci meszkara, co 
twarzy odmiemia, a tylko jeno straszy i nic nie u- 
czyni. A czemu człek strachać się ma, gdy staniczek 
swój takim żywotem i takiemi sprawami ozdobil, 
łe i po śmierci sława jego nigdy umrzeć nie każe 
mogła*. Dziś jednak pójdziemy w odwiedziny do 
umarłych, a gdy dzwonów żalu w piersi naszej uci- 
szyć nie możemy, weźmy w oną pierś i podzwonne 
pamięci Weźmy świeże wieńce wspomnień i prze- 
pnijmy je czystym lzy djamentem. Zapalmy zarzewie 
modlitwy w sercach naszych, a macierz-ziemia wtó- 
rzyć nam będzie cichym swoim pacierzem. 

Pójdźmy tłumnie odwiedzać groby, be taki jest 
nasz stary obyczaj, tak każe wiara praojców naszych 
i obowiązek serca. A na tem mnętaem polu niechaj 
śpią cicho prochy i białe kości i niechaj ziemia tym, 
co dla niej myśleli i pracowali, lekką a słodką 
będzie ! 


. 


RECE. wstrząsny! się hiti 
Léni ogoiami, jak złotem, 

Wieją z grobów welony, 

Lełą wieńce poketem; 


A w tę zlotą kurzawę 
Liść jesienny przypada... 
Dziad rozpoczął znów „Ave'. 


A dzwon gada 4 gada... 


mownej uciesze dzielnych bersaglierów, którzy mieli 
wziąć udział w wyprawie. 

Wojska wleskie mają w ogóle — od czasów 
Aduy — wielki wstręt do piasków afrykańskich i 
nawet oficerowie odzywają wię z tem głośno. 

Cóż za przyjemność walczyć z dzikimi „barba- 
rzyńcami*., To może być dobre dla ordyaarnych 
Anglików, lecz nie dla ucywilizowanych Włochów, 
którzy są przedewszystkiem: molto delicati... 

Jósef Dąbrowski. 


Cmentarz. 


Gdzie okiem rzucisz — gioby i groby, 
Goębiące duszę milczenie... A 
Szmer liści zešchłych, ten śpiew żałoby, 
Łka płaczem cichym, zapada w groby, 
Dobywa z grobów westchnienie. 


Czego wzdychacie o — cienie smętne ! 
Kto tam zatęsknił do świata?... 

Czy może wspomnień ehwile pamiętne 

Zostały przy was, o — cienie smętne! 
I pył serc waszych kołata? 


Może do smutnej tęsknicie ziemi, 
Do jej zieleni i wiosen 

I wspomnieniami gaani złotemi, 

Może do smutnej tęsknicie ziemi, 
De róż zapachu i scsen? 


I — kiedy księżyc zabłyśnie srebrny, 
Kąpie się w morzu gwiaździste — 

Lecicie wszystkie pod sklep podniebny, 

Dregą znaczoną przez księżyc srebrn”, 
Lecicie z wichrów peświstem. 


I eto nagle drgnie liść topoli, 

Gdzieś szyba zadzwoni głucho — 
Drzwi się otworzą cicho, powoli, 
Dlugi wiew wpłynie z szmerem topoli 

I trweżne przerazi ucho. 


To wiatr o drzewo, o szybę trąci, 
Dszwi się otwarły wypadkiem — 
Na chwilę spokój żywych zamącił 
Ten wiatr, co drzewo i szybę trącił 
I wszedł do izby ukradkiem. 


I może tylko pólsenna macierz, 
Której coś życie stargało — 

W połowie przerwie zaczęty pacierz 

I na głos powie — przesądna macierz | 
„A Slowo Ciałem się stalo!" 


I nikt, nikt Bie wie, że to wy, duchy! 
Zwiedzacie dawne siedziby — 

Że tea szmer wiatru — to wasz płacz głushy, 

Że krokiem waszym — ten powiew, duchy! 
Wołaniem — slaby brzęk szyby ; 


Że pcd tym drzewom souly się wieszcze 
Sny, blasku pełne i woni — 

Że tu miłośne czuliście dreszcze, 

Pragnienie sławy, natchnienia wieszcze, 
Że świat trzymaliście w dłoni. 


A jestże jaki ziemi zakątek, 
Gdzieby snów, marzeń nie było ?... 
Po każdem życiu miljon pamiątek, 
Drga niemi każdy ziemi zakątek 
Ogromną wspomnienia siłą. 


Więc płyńcie, mary! gwiaździstą drogą, 
O nocy miesięcznej dobie — 

Szczęśliwe! jeśli macie do kogo 

Płynąć usianą gwiazdami drogą, 
Znajdując pamięć po sobie. 


Ja — będąc duchem, w noc księżycową, 
Gdy niebo gwiazdy rozżsrza — 
Gdy drzewa biorą zieleń majową, 
Ja — będąc duchem — w noc księżycową, 
Nie rzucę tego cmentarze. 
Kasimiers Gliński. 


KRONIKA. 


Pamłętajmy o gimnazjum w Cieszynie ! 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek 2 listopeds. 

Teatr hr. Skarbka: „Dziady“, dzieło mutyczne 
i „Zamek na Czorsztynie", opera. Początek o go- 
dziaie 8 wieczorem. 


Kalendarz. Czwartek (2): Dzień zaduszny. — 
Wschód słońca o godzinia 6 minut 54, zachód 
o grdxinie 4 minut 33. 

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy 
br. Stanisław Badeni, wyjechał wczoraj pospie- 
sznym pociągiem do IRzeszowa. Powrót p. marszałka 
zapowiedziany jest na czwartek. 

Prezydent wył. sądu kraj, p. Tchorzaicki, 
powróciwszy z wizytacji sądów, objął urzędowanie. 

Z kolel państwowych. Minister kolei przeniósł 
inżyniera-adjunkta Franciszka Hó:chla z ekspozytury 
dla trasy kolejowej w Samborze, do kierownictwa 
budowy w Raguzie, w Dalmacji. 

W „kronice niedzielnej” p. Bartoszewicza w 
miejscu, w którem autor wylicza swe spostrzeżenia, 
peczynione we Lwowie, wskutek omyłki zecera opu- 
szczono następujący ustęp kilkuwierszowy : 


Skonfiskowano | 


Lat temu 51! Pielgrzymka na groby wydala 
się ówczesnemu komendantowi korpusu, Haramerstei- 
newi, pożądaną sposobnością do sprowokowania pu- 
bliczności lwowskiej. Daremne były przedstawienia 
ówczesnego gubernatore śp. Wacława Zaleskiego, 
nic nie pomogły perswazje burmistrza śp. dra Gno- 
ińskiego i komendanta gwardji Wybranowskiego I 
Hammerstein, pozazdrościwszy laurów Windischgri: 
tzowi, atarał się sprowokować gwardję. Rezultatem 
tego było zbombardowanie miasta w dniu 2. listo- 
pada 1848 r. 

Interpelacja do c. k. Dyrekcji pelicji. Onegdej 
urządzono pochód z pochodniami dla JE. komendanta 
korpusu p. Fiedlera. Pominąwszy już to, że 
aranżerowie pochodu nie uważali za stosowne uwia- 
domić tego, kto jest gospodarzem miasta, tj. magi- 
stratu, wytknąć musimy, Że użyto przy tym pocho- 
dzie smolnych, nieubezpieczonych pochodni, które 
łatwo mogiy spowodowsć wypadek. Ponieważ wia- 
domo nam, że już dawno zakazano używania takich 
pochodni, przeto w przypuszczeniu że dotychczas 
mamy w Galicji jeszcze rządy cywilne, a nie 
wojskowe, ośmielamy się zapytać c. k. Dyrekcją 


policji: 
z | 
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IAŁE i PIĘKNE RECE! 


1) Czy była w należytym i ustawą przepisanyra 
czasie zawiademioną o tem, że się pochód ma odbyć? 
Jeżeli zaś tak było, to: 

2) Dlaczego nie zakazała 
smolnych ? 

3) Dlaczego nie ogłosiła zapowiedzi dosyć wcześnie, 
ażeby uwiadomić publiczność o przerwaniu komu- 
nikacji ? 

4) Dlaczego nie zarządziła zwykłych w takich 
razach środków ostrożności ? 

Pytamy dlatego, Że stało się jedno z dwojga : 
albo wojsko pozwala sobie wbrew przepisom porząd- 
kowym urządzać korowody, albo też palicja nie umie 
sobie nakazać poszanowania tam, gdzie tego interes 
ogółu wymaga ! 


użycia pechodni 


Skontiskowano. 


P. Mieczysław Sołtys by! wczoraj przedm'o- 
tem wielkiej owacji ze stronę członków chóru mię: 
szanego gal. Towarzystwa muzycznego, który zgro- 
madził się w pełnej liczbie (blisko 300 osób; na 
pierwszą próbę pod kierownictwem  nowomianewa* 
nego dyrektora. Po kilku przemówieniach odśpic- 
wano na cześć Mieczysława *oltysa chór powitalny, 
poczem śpiewacy obsypali dyrygenta gradem bu*ie- 
cików, a znany organmistrz p. Śliwiński ofia.o a? 
mu piękną batutę hebanową, bogato inkrustowasą 
kością słoniową i perlami. 

Lwowskie koło filologiczne odbyło wzzoraj 
w sali instytutu archeologicznego na wszechnizy do- 
roczne walne zgromadzenie. Przewodniczący radca 
dworu dr. Ćwikliński, witając licznie zgromadzonych 
człocków zwrócił ich uwagę na zbliżający się jubi- 
leusz uniwersytetu krakowskiego i przypomniał, iż 
towarzystwo zamyśla wydać w r. 1900 z tego po 
wodu księgę pamiątkową, któraby zawierała prace 
z zakresu językoznawstwa, filologji klasycznej i hu- 
masizmu polskiego. Następnie prof. Szczepański wy- 
głosił odczyt „o Antygonie Sofoklesa”, w którym 
zwalczał najnowsze twierdzenie prof. Kaibla, starającego 
się obniżyć idealne pobudki działania tej nieposplitej nie- 
wiasty. W rozprawie nad odczytem, przyjętym liucz- 
nymi oklaskami, zabiersli głos: prof. Schneider, Sta- 
romiejski i prelegent, który bardzo trafaie zbijał za- 
rzuty w rozprawie podniesione, a dotyczące winy 
Antygony. 

Akademik St. Homme zdał z kolei sprawę z 
wycieczki do rzymskiej osady pod Budapesztem, zwa- 
nej „Akwinkum*. Rozkwit tej osady sięga wisków 
IL. do IV. po Chrystusie, a pozostały po niej ślady 
wcale pokażne, jak np. wodociąg, termy, amfiteatr 
i forum, które dzięki zapobiegliwości węgierskich ba- 
daczy wydobyto na światlo dzienne. Odczyt, objaśnio- 
ny całym szeregiem fotografij i planów, wywołał bar 
dzo żywą dyskusję, zwłaszcza ze strony tych, którzy, 
poznawszy klasyczne miejsca Helady i Rzyran, mogli 
przytoczyć szereg paralel, jak prof Heck, Zagórski 
i Romański. Po udzieleniu absolutorjum wydziałowi 
ustępującemu wybrano, na wniosek prof. Staromiej- 
skiego, przez aklamację przewodniczącym prot. Ćwi- 
klińskiege, a jego zastępcą prof. Kruczkiewieza. Do 
wydziału weszli: dr. Hahn, F. Hoszowski, dr. Krczek, 
Lachowski, T. Lewicki, dr. Mandybur, J. Staromiej- 
i dr. Wróbel. Towarzystwo liczy około 170 człon- 
ków. 

t Dr. Edward Stiasny, noturjusz, honorowy 
obywatel miasta Kęt, założyciel i członek honorowy 
„Czytelni polskiej“ w Białej, założyciel Kasy zaliczko- 
wej, b. prezes filji Towar-ystwa pedagogicznego w 
Białej, umar? dnia 29 października br., przeżywszy 
lat 67. Śp. Stiasny by! jedaą z najwybitniejszych 
osobistości Polonji bialskiej, Człowiek nieskezitelny, 
gorący patrjota, skupiał młodszą generację i walczył 
gorąco w obronie polskości na tym posteruntu na- 
rodowym. Przez śmierć jego Polosja bialska dotkli- 
wą ponosi stratę. 

Z tragodyj życia. W zamiarze samobójczym 
rzuciła się wczoraj z I piętra domu przy ul Ko- 
łąteja, młoda dziewczyna Marja Wiśniewska, Jaki 
powód? — zawsze ta sama histerja: narzeczony 
porzucił ją — a zwrócił swe afekta do innej. Wi- 
śniewska przy ul. Kolątaja nie mieszkała, a przyszła 
tam tylko, aby odwiedzić swoją przyjaciółkę i przed 
nią się peżalić. Gdy lotstorzy ka nienicy, spestrzegł- 
szy co się stało, zbiegli się na dziedziniec, dziawczy- 
na jeszcze żyła. Przywałana stacja ratunkowa, stwier- 
dziwszy silce wstrząśrnienie mózgu, odwiezła omdla- 
łą Wiśniewską do szpitala powszechnego. 

„Azjatyckia niedbalstwo." Na taki nagłówek 
zasługuje chyba notatka o rowach na wodociąg, do 
których prawie codziennie wpada ktoś, z powodu, 
że nie były należycie, lub nawet wcale cgrodzone. 
Wczoraj taki wypadek wydsrzył się znowu, tym ra- 
zem w najruchliwszej części miasta, bo na rogu ul. 
Jagiellońsziej i Trzeciego Maja. D> rowu wpadła 
jakaś steruszka i ciężko się potlukłs. Magistret i po- 
licja powinny zwrzcać baczną uwagę, aby rowy na 
wodociągi były wszędzie starannie cgradzane. ` Żyje- 
my przecie w Eurcpie, a nie w Azji! 

Przedsiębiorca robót wodociąg wych p inż. 
Rodakowski nie ma jakoś szczęścia. Nie dość, że 
nie ma dnia, aby z powodu niedbzlego ogrodzenia 
rowów na wodociągi nie zdarzył eię jaki wypadek, 
ale w dodatku bywa okradany. Wczoraj ukradł mu 
jakiś niewykryty dotąd sprawca pelny wóz materjałów 
budowlanych. 

Małą blbłjoteczką ukradł? wczoraj jakiś nie- 
wyśledzony dotąd sprawca słuchaczowi lI roku praw, 
Władysławowi Jarskiemu, mieszkającemu przy ulicy 
"Teatraloej ]. 5. Bibljoteczka znajdowała się w ku- 
frze, a składały się na nią: komplet dzieł Sienkie- 
wicza i Szekspira, oraz caly stos skryptów i notatek 
prawniczych. P. Jarski ocenia swą szkodę na prze- 
szło 100 zł. 

Schwytanie zbrodniarza. Sprawcę ohyduej 
zbrodni, dokonanej 20 września br. w lesie zadwó* 
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wydelikatnieją po. kiragro- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2 listopada 1899 r. 


rzeckim koło Glinian na 10 letniej Annie Młynków- 
nej, córce gumiennego w Bogdanówce ad Zadwórze, 
własność p. Bohdana, wykry! dnia 26 z. m. i od 
stawił do sądu powiatowego w Glinianach naczelnik 
posterunku Żandsrmerji p. Józef Neveczerzal. Potwor: 
nym tym zbrodniarzem jest 34-letni Hryńko Saw- 
czuk, rodem z Bortnik, w powiecie złoczowskim, po 
odsiedzeniu kolkuletoiej kary w kryminale nie dawno 
na wolność wypuszczony. Znależioną przy Sawczuku 
podczes rewizji chusteczkę uznał Młynek za własność 
swej zamordowanej przez uduszenie córki. Dalsze 
dochodzenia wykczały, że Sawczuk w lipcu b. r. 
w lesie peltowszim uapadl żonę młynarza Annę Del- 
manową, Etórej ściągnął obuwie, a następnie us ls- 
wal ją zamordować, zsnurzywszy głowę okropnie 
pobitej w kałuży. 

Hr. Franciszek Thun. Da Wiener Tagblaitu 
donoszą, że były prezydent rainistrów hr. Franciszek 
Thun, zaślubić ma córkę marszałka kraj. Crech, ks. 
Lobkowica, a następnie wyjechać na diuższy czas za 
granicę. 

Zaręczyny. Pisma budspeszteńskie donoszą. że 
komendant 4 korpusu w Peszcie ks. Lobkowitz za: 
ręczył się z wdową po swym poprzedniku, komen- 
dencie tego korvpusu baronewą Fryderyka Edelsheim- 
Gyulai. Książę Lobkowitz liczy 60 lat, baronowa 
pęćdzi sint kilka. Przed wyjściem zamąż bar, Gyalai 
byla zektorką. Zwała się Krenau. 

W f.:bryce dynamitu w Ablen nastąpiła w 
odd iale nabojów eksplozja, podczas której zginęło 
5 osób. 

Przed sądem cywilnym we Wiedniu toczyła 
się onegdaj rozprawa niejakiego Voilina przeciw 
hr. Romanowi Potockiemu. Od Voilina, który 
jest naturalnym synem śp. hr. Stanisława Potockie- 
go, odkupił hr. Roman Potocki dobra Pomorzany 
w zamian za dożywotnią rentę. Obecnie Voilin do- 
magal się unieważnienia kontraktu, powołując się, 
że w chwili zawierania go, był maloletnim. Sąd 
uznał, że p. Voilin, francuski poddsny, był wówczas 
pełooietnim według praw francuskich i pretensję je- 
go cddalil. 


Koniskata. Wczorajsze pozanne wydanie Dsien- 
mika skonfiskowane zostało za ustęp z „Kroniki nie- 
dzielnej“ p. Ba:teszewicza i za uwsgi o konfizkacie 
ostatniego numeru Smigusa. 

Mianowaala. Wydział krsjowy zamianowa] dra 
Ludwika Bergera i dre Kazimierza Dobrzyń- 
skiego sekandarjuszami szpitala św. Łazarza w 
Krakowie. 

Z uelwereytetu. P. Mikołaj Gryziecki, kan- 
dzdat adwokacki, rodem z Pruchuika w Galicji, o- 
trzymał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora praw. 

Dowiadujemy się, że w bieżącym roku w kli- 
nice chirurgicznej prof. Rydygiera udziela się porady 
także w chorobach ustnych, nosowych i gardlanych 
w zwykłych gedxinach ambulatoryjnych. 

Rozdawanie nagród sługom domowym mis- 
szkańców miasta Lwowa, 32 premiowanie z kolei, 
odbędzie sig w dniu 30 grudnia 1899 o godzinie 
9 przed południem w sali dyrckcji galicyjskiej Kasy 
oszczędności. 

Komitet obchodu chopinowskiago nadesł:l 
nara sprawozdania kasowe, z którego się okazuje, 
że czysty dochód wynosił 101 zł. 20 ct. Kcmitet 
składa podziękowanie wszystkim amatorom i artystom, 
którzy utworami lub współudziałea przyczynili się 
do uświetnienia obchodu. 

Projekt ustawy wodńój dla miasta Lwowa, 
ref rat dr. Marjańskiego, rozpatrywać będzie w przy- 
szłym tygodniu komisja wodociągowa. Również w 
najbliźszym czasie rozpocznie komisja obrady nad 
ułożeniere „regulaminu wodociągowego" i waruoka- 
mi urządzenia (instalscji) wodociągowego w domach 
prywatnych. 

Rafinerja cukru w Przeworsku jest już w 
ruchu i wyrabia wszelkie gatuaki białego cukru -— 
głowy większe (12 kilo) i rasłe (5 kilo), kostki, 
grysik, mączkę, kryształ, pilé itd. Od początku listo- 
padz pierwsza ta krajowa rafinada ukaże się w na- 
szym handlu i jakością, jeżeli nie przewyższy, to do- 
równa towarowi, przychodzącemu do nas z po za 
Galicji. Nie wątpimy, że publiczność polska poprze 
ten produkt krajowy, który reklamy sztucznej nie 
potrzebuje. 

Zastępstwo sprzedaży cukru ma „Żivnostenska 
hanka w Pradze“, która znowu ajontem swoim usta- 
nowiła firmę Lamm i-spółka we Lwowie. 

Wolne posady. Przy dyrekcji poczt i telegra- 
fów we Lwowie będzie wkrótce do obsadzenia kilka 
posad prowizorycznych koncepistów pocztowych w X. 
klasie rangi urzędników państwowych. Do posad 
tych przywiązaną jest roczna pluca 1.100 zł. i do- 
datek aktywalny 240 zl. 

Pożar. W Jasienicy koło Drohobycza spaliło się 
w międzielę 45 zebudowań gospodarskich, 86 sztuk 
bydła rogatega 1 G par koni 

Pożegnanie Miłkowskiego. Z Genewy piszą, 
że dnia 21 bm. Towarzystwo bratsiej pomocy Po: 
laków pożegaało długoletniego członka swego, pol- 
kowrika Zygmunta Miłkowskiego (T. T. Jeża), prze- 
noszącego się z Genewy do Zurychu. Zacremu pi- 
sarzewi ofiarowano w upomiaku gGrtystycznie ozdo 
biony kałamarz. W tymże samym dniu z Amezyki, 
z smu związku narodowego polskiego w Grand 
Rapid, dakąd pułkownik jako delegat wydziału wy- 
kousyrczego związku wychoditwa w Paryłu i komi- 
tetu stronniztwa demokratyczno narodowego z War- 
stawy dla slebości zdrowia pojechać nie mógł, nade: 
szła depssza telegraficzne : „Sejm związku wyraża 
Wam cześć za pracę dla narodu polskiego“. Nie- 
opuszuzająca od dłuższego czasu sędziwego pułkowni- 
ka niemoc, dla oszczędzenia mu trudu przenosin, 
zniewoliła rodzinę jego ulokować go ma kilka tygo- 
dni w prywatnym domu zdrowia (klinice) przezacne- 
go czlowiaka I znakomitego lekarza Ćr. Andrey. 

W sprawie zamku wśniieklego owzymujemy 
od pref. Maurycego Straszewskiego następujące wy- 
jaśmienie: Szanowna redskcjo! Odnośnie do umie- 
szczomj w nr. 242 Ceasu wiadomości, jskobym 
mal zamiar ruiny zamku wiśnickiegu rozsbrać, upra- 
szam szan. redakcję o umiesz'zenie vastępują: ego 
pisma: 'fu miesłychanemu zdumieniu memu otrzy 
msiera przed dwoma dniami z starostwa w Bochni 
odezwę. w której starostwo podsuwa mi ten sam 
zamiar, o którym jest mowa w piśmis wysto- 
sowanem do konserwetora zabytków sztuki, p. De- 
metrykiewicze, a w niedzielaym numerze Czasu oglo- 
szouzm. W odpowiedzi pa tę odezwę przesłalem 
starostwu w Bochni następujące pismo: „Do c. k, 
starostea w Bochni: W odpowiedzi na odezwę ce. 
k. starostwa z dnia 16 psździernika 1. 28922 wy- 
razić muszę niesłychane zdumienie nzd treścią tejże 
odzzwy i z oburzeniem odeprzeć przypisywany mi 
zamiar. Zapytać muszę, skąd c. k. sterostwo czer- 
pie tego rodzaju wiadomeści i jękiem prawem, nie 
stwierdziwszy tskowych, przypsuje mi zamiary w 
wysokim stopniu uwłaczające i krzywdzące. 
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Jako profesor krakowskiego uniwersytetu, wiem 
dobrze, nawet bez wskazówek i odkrycia zawartego 
w odezwie c. k. starostwa, że zamek wiśnicki jest 
nader cennym hstorycznym i narodowym zabytkiem. 
Nigdy też w mrjej glowie nie powstala myśl bar- 
barzyńska, aby go zniszczyć lub rozbierać. Jsk do- 
tąd tak i nadal będę zabytek ten jak najtroskli 
wszą otaczał opieką, a ubolawam tylko szezerze, że 
moje środki materjelne nie pozwalają mi na przed- 
sięwzięcie tak kosztownych robót, jakieby byly po- 
trzebae, aby wiśnicki zamek trwale na dzlzze lata 
zabezpieczyć. 

Domagam się cdwolania publicznie krzywdzą- 
cych mnie insynuacyj, zawartych w odezwie powy- 
żej przytoczonej, a to ze względu, że one już do 
dzienników przystęp znalazły. Jeżeli zaś mie uzy- 
skam satysfakcji, odniosę się ze skargą do władz 
wyższych. 

Dr. Maury Straszewski. 

Katastrofa kolejowa. Na stacji Jędrzejów w 
Królestwie miało miejsce w niedzizlę o godzinie 6 
rano zderzenie dwu pociągów, które pociągnęło za 
sobą śmierć jednej pasażerki, zranienie trzech ze 
służby kolejowej, orsz zdruzgotanie 7 wagonów, tu- 
dzież uszkodzenie dwu lokomotyw. Z bliższych szcze- 
gółach notujemy, że trzy wagony uległy zupełnemu 
rozbiciu, 6 wagonów towarowych uszkodzonych, 

W brankardzie pociągu mr. 48 poniosłn śmierć 
przyjęta przez konduktora bez biletu podróżne, wło- 
ścianka, jak się zdaje z okolic Miechowa, ciężko rr- 
niony nadkonduktor tego pociągu Pawlukiewiez, 
lżej maszyniści obu peciągów, pomocak maszynisty 
i konduktor. 

Andrée. W Timesie kontradmirał Compiosi 
zamieszeza urywek z listu swego kuzyna Alstona, 
który przebywa w porcie Churchil nad zatoką hud- 
sońską. Owoż Alston donosi, iż Eskimosi mieli za- 
mordować Andrćago i jego towerzyszów podróży. 

Nledoszii bohaterowie wolnaści. Czeski dzien- 
nik urzędowy w Pradze donosi, że dwaj chłopcy, 
uczniowie trzeciej klasy szkoły realnej w Kutnej- 
Horze, postanowili przyłączyć się do armji Boerów 
jako ochotnicy. Skradlszy u rodziców po 15 zł, 
uciekli do Wiednia; tu przytrzywani, powrócili do 
domu. gdzie przez rodziców niezbyt dobrze przyjęci 
zostali. Obaj chłopcy wzięli to przyjęcie tsk do ser- 
ca, że jeden z nich zastrzelił się, a drugi tak się 
niebezpiecznie zranił nożem, ił niema nadziei utrzy- 
mania go przy życiu. 

Wysoce cywllizowani Amerykanie dopu- 
szczają się na Filipinach tak okrepnych zniewag ko- 
ścioła katolickiego, że patrjotyczny kardynał Gibbors 
był zmuszony zanieść protest kaiolików do prezy- 
denta Mac Kinleya. Fakta, zacytowane w katolickina 
memorjale, są poprostu godne Tatarów. Kościoły są 
poniszczone, kolorowe okna powybijane, boazerje 
spalone, oltarze używane do świeckich celów, szaty 
kapłańskie z umysłu podarte, spzlone, kosztowniej: 
sze sprzedawane na tergach lub używane do proce- 
sjonalnych pochodów pijanego żŻołdactwa w celu wy- 
szydzenia obrzędów katolickich. To semo dzieje się 
ze świętewi naczyniami. Wojna ma swoje smutne 
prawa! — ale coby powiedziała presa i opinja ca- 
łego świata, gdyby 'w ten sposób postąpili sobie np. 
Hiszpanie z kirchami protestanckiemi ? 

Zabezpieczenie na wypadek braku pracy. 
Bardzo idealnem miastem jest Berno szwajcarskie, 
a to z tego względu, iż zaprowadziło u siebie insty- 
tut, zabezpieczający robotnika, na wypadek, gdyby 
sobie w żaden sposób nie mógł znaleść roboty. Ro- 
tnik płaci miesięcznie 50 centymów, za to, gdy jest 
bez pracy, otrzymuje codziennie półtora frank, gdy 
est sam, a dwa franki, gdy ma rodzinę, na życie. 
Otrzymać ten zasiłek meże przez przeciąg dni 30. 
Czy robotnik zgłaszający się, naprawdę nie może 
znaleść pracy, o tem rozstrzyga specjalna komisja, 
w której skład wchodzą: 3 precodawcy, 3 robo- 
tnicy a nadte reprezentanci gminy. Ostatniej zi- 
my przychody tej sympatycznej instytucji wynosiły 
17.013 franków, wydatki zaś 11.635 franków. Przy- 
klad Berna chciały naśladować miasia Zurych i St. 
Gallen, ale uczyniona przez nie próba nie przynio- 
sla dodatniego rezultatu. 

0 komicznem qul pro quo telegrafują nam 
z Budapesztu: Przybył tam onegdaj ajent handlów 
winem, niejaki Jerzy Fermier z Żoną i dwojgiem 
dzieci, a wczoraj zwiedził krajową galerję obrazów. 
Nagle rozeszła się wieść, łe Francuz ów jest Drey- 
fusem. Wieść te lotem błyskawicy rozbiegla się po 
calem mieście i natychmiast przed gmachem, w 
którym mieszezą się galerje, zebrał wię tlum 2y- 
dów, który wychodzącego 2 gmachu Francuza po: 
witał gromkimi okrzykami Eljen i odprowadził go 
wśród okrzyków radosnych do hotelu. Tam do- 
piero rozeptuzjazmowani żydzi dowiedzieli się, kim 
jest ów Frencuz i z nosami spuszczonymi na kwin- 
tę rozeszli się do domów. 

„Stary spór“. Duch wojenny, który obecnie 
całą Anglję ogarnął, rozpostarł swe skrzydla także 
nad głową Erula współczesnych poetów angielskich 
Rudyarda Kiplinga i natchnął go do napisania pos- 
matu p. t. „Stary spór”. Spór ów wiedzie Wolność 
z Uciskiem, uosobionym w postaci „starego króla", 
a tym starym królem jest oczywiście prezydent 
Transwaaln Krüger. Szczególnym zbiegiem okoliczno- 
ści, poemat ten wydrukował Times w tym samym 
numerze, w którym zamieścił także mowę sir Edwar 
da Clarke'a wycowiedzianą w Plymouth, a skiero- 
waną przeciw wojnie, mowę, którą Clarke zakoń: 
czył cytatem z innego, wcześniejszego i na nutę zu- 
pełnie pokojową nastrojonego poeraatu Kiplinga ! 
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Humorystyczny kalendarz „Śmigusa”, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywzć prenume- 
rstoromie Deiennika Polskiego po cenie zniżoucj 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* Wains zgromadzenia lwowskiego nddziału Towa- 
rzystwa gospodarskiego galicyjskiego odbędzie się w uje- 
dzielę dnia 5 listopada 1899 roku, o godzinie pół do 4 
popołudniu w lokalnościach biura Towarzystwa gosp. 
galic, (ulica Słowackiego 1. 8). 

* Walaa zgremadzenie akademickiego Klubu cykli- 
stów odbędzie się dnia 11 listopaca 1899 rokn, o go- 
dzinie 7 wieczorem w sali III. nniwersytetu. 

* Z „Sokoła“. W niedzielę dnia 5 b. m. odbędzie 
się staraniem komitetn „Wieczór mu:yczny* pod kiero- 
wnictwem p. Władysława Bogdańskiego. — Bilety będą 
do nabycia począwszy od dnia 2 b. m. w godzinach wie- 
czornych w kancelarji „Sokoła“. 

* W zwlązka naukowe-literaokim (Rynek 1. 9, II. p.) 
p. Jan Popławski wygłosi dziś we czwartek dnia 2 listo- 
pada odczyt p. t.: „Podkład społeczny nowych prądów 
twórcz ści literackiej i artystycznej”. Początek o godzinie 
pół do B. 

Składki na os'e użyteoznośni publicznej lub nare 
dawej. 

Na gimnazjum polskie w Cieszynie na- 
desłała do mnszej administracji p. A. M. Kozłowska z 
Drohobycza 50 ct. 

Zamiast wieńca na trumnę dla ś. p. ma- 
jora Karola Świstelnickiego, złożyła w naszej admini- 
stracji p. A. D, 2 zł., na przytulisko Brata Alberta. 


Natalki literackie | artystyczne, 


„Sonata“, kompozycja dramatyczna w pięciu 
aktach J. A. Kisielewskiego, autora utworów: 
„U sieci* i „Karykatury*, przedstawiona została po 
raz pierwszy w ubiegłą sobotę na scenie krakowskiej. 
Krytyka uznaje niemal jednogłośnie talent autora, 
konstatuje jednak równocześnie, że nowa praca p. 
Kisielewskiego stoi niżej od poprzednich. Bezladność 
budowy, symbolizm niewyraźay i nie dość poetytzny, 
wreszcie dziwacziość wiela pomysłów, odbierać 
mają „Sonacie* znaczną część jej artystycznej war- 
tości, 

„Le Petit Journa! de Vienne“ wydrukował, 
jak wisdomo, w odcinku: „Pój!źmy za zim* Sien 
kiewicza, w przekładzie hrabiny Romanowej Po- 
tockiej pt. „Suivons lel" — Wydał on teraz, 
w ossbnem odbiciu, to tłómacze ie. Dochód prze- 
znaczony został dla kościsla polskiego w Wiedniu 
na „Renuweęg*. 

Reportoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek z powodu dnia zaduszuego, po- 
czątek o godzinie 8  „Dziady*, dzieło muzyczne 
Stanisława  Meniuszki, s'owa Adama Miekiewicza i 
„Zamek na Czorsztyme*, czyl „Bojomir i Wanda“, 
opera narodowa; jutre w piątek „Drużba“, kome- 
da i „Kontrolor wagonów sypialnych*, komedja; 
w scbotę popałudpiu o godzinie pół da 4 przedsta- 
wienie dla młodzieży szkolnej: „Bunt Napi:rskiego*, 


poerzat dramatyczny; wieczorem o godzinie pół 
du 8 „Miksdo*, czyli Jeden dzień w Titipu*, 
operetka. 


-— 


Izba sądowa. 


Lwów 1 listopada. 
(Krętace). 

Nie rzadki na wsi typ chłopa-krętacza, co to 
umie z bialego zrobić czarne, a gdy go przycisną 
do muru, to sianem się wykręci — stawał wczoraj 
przed przysięgłymi, oskarżony o podpalenie. 

Nazywa się on Roman Pogoda, pochodzi z Win- 
nik jod Lwowem, a pedpalił zagrodę swej teścio- 
wej Kulicowej, podobuo z zemsty za to, iż ona 
go pokrzywdziła przy podziale zebranego wspólnie 
jęczraiepia. 

Na prawdę można było podziwisć spryt tego 
zwykłego chłopa. Każdy szczegół umiał wyzyskać 
dla siebie. Powiedział co obrońca na jego tłumacze- 
nie, on zarz słowa adwokata podchwytywał i uzu- 
pełnisł, Ghwilami zdrowy jego „chłopski rozum“ 
w istocie mógł imponować, tak doskonale tłumaczył 
się z robionych mu zarzutów. Swoją drogą znać 
było w tej jego obronia i „dobrą szkołę“, jaką 
przeszedł, siedząc dość długo w więzieniu śledczem. 
Doświadczeni koledzy z kaźni nauczyli go adwo- 
kackich kruczków, a on, świetay typ pokątaego 
adwokata wioskowego, doskonale je pojął. 

Ostatecznie dla braku dowodów uwolniono 
Pogodę. 

Rozprawie przewodaiczy! radca Weinreb. oska- 
rżał prokurator Niewiadomski, a bronił dr. Kobane. 
z 


Na szarfie żałobnej. 


Itne mrowisko ludzi ciągnie od wczoraj ze 
wszystkich krańców na ementar:... 

Żywi idą odwiedzać umarłych. 

Do wagonu tramwajowego wsiadlo dwoje ludzi; 
ona w ręku trzyma wianek z nieśmiertelników i róż. 
on pemaga jej usadowić się na lawce, co z trudno- 
ścią daje się uskutecznić, wagon jest bowiem w pra- 
wdziwem oblężeniu .. 

Z ladpej, choć biadej twarzyczki wieje smutek 
głęboki, a poważny wyraz w oczach mężczyzny ze- 
ztraja się z melancholja młodej kobiety. Oas jedzie 
na rozmowę ze zmarłym niedawno synkiem, 

By! taki dobry i taki już mądry, choć dopicro 
piąty zaczął roczek, śmiał się i pieścił z matusią, a 
tatusia ciągle rwał za wąsy, ilekroć wdrapał się na 
kolena. Aż tu nagle przyszedł dyfteryt w towarzy- 
stwie okrutnej pani, ca się śmiercią nazywa i Stasia 
bez litości udusił... 

Przed rokiem jechali tak szmo na grób babci, 
ale jekżeż inna była to jarda! Staś brył z nimi, we- 
soly, gadatliwy ; szczebiotał tak, że zwracał na siebie 
uwagę. a matka dumną była ze swego jedynska:.... 
Mijał ich właśnie pegrzzb, a Staś wyciągnął rączki: 
i zwołał: 

— Mamusiu, jaka to mała trumienka, prawie 
dla mnieę..- 

Matkę jakby kto nożem pchnął, ścisnęle synka 
za rękę i szepnęła z prośbą: 

— Nie mów tsk, Stasiu, nie mówi... 

Stes nie zrozumiał wyrzutu i prośby, śmiał się 
i już o ezem innem gwarzył .. 

Przyssła zima. O! ta zima straszna, która w 
swe lodowate objęcia porwala Stasia i zaniosła go 
tam, na umenta'z, w ciemną rzucając mogiłę... Na 
szarfie żałobnej, przy wieńcu z róż i nieśmiertelni- 
ków, na trumience Stasia spoczywsjącym, rodzice pało- 
żyli napis: „Jedynemu dziecku“, w napisie było tyle: 
wymowy i berhrzeżnego smutku i skargi tyle, że 
kto go zobaczył i spojrzał zarazem ma idących za 
trzmienką rodziców, wzruszal się do głębi tym wi- 
dokiem prawdziwej rozpaczy... 

Osieroceni jochali wczoraj śŚwiącić pierwszą 
Stasia Śmierci rocznieę... Słońce nspelnisła powietrze 
błaskami seduscymi i ciepłem wiosennem... Na dwo- 
rze tak pegodnia i jasno, a w duxzsch ich wietrzno 
i mrocznie... Natura zda się wtórzyć szczęściu ludz- 
kiemu tam, gdzie się ono znajduje... Matką by 
wdzięczuą jej byłe, gdyby zamiast tych blasków sło- 
necznych. spuściła w tej chwili na ziemię burzę i, 
potoki deszczu... Albo nie — lepiej, że jest pro- 
miennie; Stasiowi tam w grobie wskutek tego jaśniej.. 

Z oczami, utkwionemi w wieniec, matka nic 
dokola siebie nic widziała. Coraz to mowi ludzie sia- 
asli na lawksch, ścisk coraz większy. Dama pachną- 
es, Czarno ubrana siedła i żałobą swoją zaszeleściła, 
nosząc ją z jakimś wdziękiem wstrętnym i odpycha- 
jacym. Wpsdła tuż obok wesoła dziewczyna, uśmie- 
chająca się do wszystkich, jak aktorka do publiczno- 
ści, żądna oklesku. 

Tłoczono się po prostu. 

Nie to jednak nie dzialalo na matkę-sierotę, 
której myśl teraz nie nu tym znajdowała się świe- 
cie; za myślą — szło serce jej.. w niebo... 

Im bliżej cmentarza, tem więcej gwaru, tem 
więcej ludzi wieńców... Wszystk emi ulicami płynęły 
tu tłumy i w jadną zlewały się rzekę żywą, dążącą 
do missta umarłych. 

Tramwaj zwolnił biegu... Siedząca dotąd nieru- 
chomie kobieta podniosła oczy, drgneła i schwyciła 
konwulsyjnie męża za rękę... 

Ohok przechodził pogrzeb... Na k:rawanie mała 
trumienka, dwoja ludsi szło za mią, na tenmience 
wieniec z szarfą i napisem: „Jedyaemu dziecku". 


Jan Ihnatowicz 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2 listopada 1899 r. 


Pierś obojga rozdarla się westchnieniem, a z 
oczu potoczyły się lzy. Wszystko, co wycierpieli w 
dniach sieroctwa, stanęło im w pamięci. Zeszli 
z tramwaju i poszli za tą trumienką... Zdalo im się, 
że powtórnie chowają swego Stasia. Ból im ta 
chwila sprawiała okrutny, ale doznawali uczucia, 
jakby przez to cierpienie blżej byli straconego 
dziecka, 

Po t m pogrzebie, od świeżej mogilki, poszli 
niedaleko stąd do dawniejszej, do własnej... Wieniec 
z nieśmiertelników i róż przysrył grób Stasia. I tak 
w pobliżu siebie klęczały dwie pary osieroconych 
serc rodzicielskich nad dwiema mogiłami, które to- 
nęły w promieniach słońca, jakby uśmiechając się do 
swych ukochanych... 

A cmentarz, przepełniony niezliczoną masą lu- 
dności, przygotowywał się do „Zaduszek*,. Jeszcze 
za dnia zaczęły się rozpalać światelka na grobach, 
kiedy zaś noc roztoczyła nad nimi swe skrzydła, 
zapłonęła wielka iluminacja, urządzona przez żywych 
dla umarłych... 

Niech odpoczywają w pokoju I... 


Nowe utrudnienia Kolejowa. 


Dyrekcja kolei państwowych donosi: 
„Z powodu nadzwyczaj silnego ruchu towarowego 
wprowadza się na podstawie rozporządzenia mini 
sterstwa kolei żelaznych z dniem 1 listopada br. o 
gramiczenia przewidziana w $$. 55 ust. 1 i 2 oraz 
8. 69 ust. 7 regulaminu ruchu na wszystkich w 
Galicji i Bukowinie położonych linjach austr. kolei 
państwowych, jak również na wszystkich linjach kolei 
prywatnych, na których kolej państwowa ruch pro- 
wadzi a mianowicie: Posyłki i towary przyjmować 
się będzie tylko wówczas, jeżeli nadawca wyraźnie 
oświadczy, że nadzny towar złożony być może na 
razio na sklad aż do możliwej wysyłki. Towary 
przyjnować się będzie tylko o tyie 0 ile pomieścić 
się mogą na składach stacji kolejowych. 

Czas zakładania i wyładowania ogranicza się 
dla towarów, które strony same zaladowywać i wy- 
ładowywać winna do 6 gadzin dziennych. Godziny 
dzienne liczą się od 8 godz. rano do 6 wieerorem. 
Gdyby w powyższym razie wzmiankowane towary nie 
załadowano lub wyładowano uskutsczni to zarząd 
kolejowy na koszt interesowanych stron“. 

Zwracamy na to zarządzenie uwagę lwowskiej 
EBY handlowej. 


Gospodarstwo, przemygj | handal. 


— Berlin 1 listopada. Wczoraj odbyło się 
walne zgromadzenie towarzystwa  „Liurshiitte*; 
uchwalono za rok uhiegły rozdzielić „dywidendę 
w wys>kości 15%. 

— Dyrekcja kolei państwowych donosi: 
W uwzgiędnieniu ponownego przedstawienia jotere* 
sentów, przedłużyło ministerstwo kolei żslazn. w p9- 
rozumieniu z ministerstwem  sk:rbu, rewaryptem 
z dnia 16 paździerzika rb. |. 45967 czzsokrez ozna- 
czony w dz. u. p. z dnia 15 kwietnia 1898 1. 48 
do zużytkowania formularzy listów przewozowych 
starego nakladu, po koniec grudnia rb. W mię- 
dzyczasie wolno tedy używać formuls'zy starego na- 
kladu, a to nietylko przy nadaniu przesyłek do stacji 
kolei anatejzckich, ale też na podstawie porozumiepia 
z król. węg. ministerstwem handlu — także do 
stacji kolei węgie: skich. 


"Wojna w Transwaalu. 
Telagramy „Dziennika Polskiego*. 
Klęska Anglików. 


Londyn 1 listopade. Standard zamieszcza 
jeszcze następujące szczegóły o wczerzjszej bi- 
twie pod Ludysmith: Prawe s*rzdio Anglików 


Wobec Śmierci. 


Dziewiąta z rana wybiła na zegarze, w ay- 
pialnym pokoju. 

Trzyletni Loluś roztworzył oczki i zaczą! 
niemi wodzić dokoła. Dziwna rzecz, w bliekości 
łóżeczka nie zobaczył ani matki, ani niańki. 
Podniósl jasną, kędzierzawą główkę, chwycil 
rączkami za szczeble i po nich zaczął się gra- 
molić, aby się wydostać na ziemię; spuścił je- 
dną nóżkę, oj źle.. Zawisnął w powietrzu i ani 
rusz! 

— Heniu! — zawołał płaczu bliski. 

Na to wołanie z drugiego lóżeczka wyski- 
czył boso, w koszulce, pięcioletui może Henio. 
Połączonym usiłowsniom udało się doprowadzić 
do skutku przedsięwzięcie. Młodsze bobo znala- 
zlo się na ziemi... 

Bylo ich dwóch tylko w pokoju; doznawali 
tego błogiego uczucia, jakie staje się udziałem 
dzieci, kiedy zostaną się samemi, bez czuinego 
oka, które ich pilnować może, bez nadzoru 
tych, którzy ich +trofować mają prawo. Spokój 
ich wszakże trwał tylko chwilę, w drugiej za- 
częli używać swobody. Najpierw tedy wdrapali 
się na krzesła, następnie zaczęli gospodarowsć 
na toalecie, roziwierać pudełeczka, rozsypywać 
ich zawartość po podłodze, wyciągać koreczki 
z flakoników, a macując się nad dokonaniem 
tego dziela, oblewali siebie całych pachnącym 
plynem. 

Niebawem sprzykrzyło się im i to zajęcie, 
więc we dwóch przysuaęli krzesło do okna. 
Starszy Henio, zaczął najpierw młodszego win- 
dować w górę: ujął go wpół z tylu i pchał, 
co sił starczyło dotąd, aż Loluś, „pomagając g9- 
bie calym korpusem, dostal się wresz:ie po 
mozołach wielu na parapet. Bawili się wyglą- 
daniem na ulicę i pukaniem w szybę, . ciesząc 
się. że przed kilkoma dniami zdjęto te brzydkie 
podwójne okna, przez które nie widzieć nie 
można była, aż w końcu jeść się im zachciało 
Lecz cóż łatwiejszego, jak temu zaradzić!... 

Doncśnym głosem zaczęli wzywać niantusi 
i matki. Nic i nic. Loluś rozplakal się głośna; 
Henio, jako silniejszy, próbował drzwi otworzyć. 
Zawisnął u klamki i doiąd ponswiał usilowauis, 
aż mu się udało dokazać swego. Rozmazany 
Loluś na ten widok ucichł i pospieszył za bra- 
tem. W ojca pokoju nie zastaji kizogo, lesz 
równocześnie na progu ukazala się stara ich 
niańka, a ujrzawszy dzieci, podbiegła ku nim, 
podniosła Lolusia na ręce, a Henia pociągając 
za sobą, szepnęla glosem stlumionym: 

Cicho, moi złoci, cicho! tatuś chory! 

„Chory?* Nie umieli zdać sobie 
sprawy z tepo. Wprawdzie tak Lmluś jak H - 
nio był nieraz chory i zażywał gorzkie ləkar- 
stwo, ale tatuś chory?... Chcieli koniecznie do 


z razu wyparła Boerów z ich silnej pozycji 
kolo Lambardzkop, — było wszakże niemoż!'iwe 
wyzyskać tę korzystną sytuację. Piechota an- 
gielsta dostala się w bardzo silny ogień, sku- 
triem czego jenerai White, który znajdował się 
w centrum, wyslal kilka oddziałów tym, które 
staly w pierwszych szeregach. Później cała ko- 
lumna nieprzyjacielska rozpoczęła gwaltowny 
atak, a ponieważ nieprzyjaciel był liczebnie sil- 
niejszy, jenerał White dal p'echocie komendę do 
odwrotu. 

Jak donesi Daily Mail, podczas bitwy pod 
Ladysmith ginęło sześć armat, uniesionych 
przez sploszooe muly. 

Londyn 1 listopada. Depesza jenerala White, 
wysłtosowana z Ladysmith do ministerstwa wojny 
pod datą 30 zw., donosi, że kolumna angiel- 
aka, złożona z 1 bała ljenu Irlandczyków, 1 ba- 
taljonu pulku Głaure:ter i 1 tatarji górskiej, 
została przeciw Bocrom wysłana, odaiosta je- 
dnak znaczne stralyi musiała się poddzsć. 

Londyn 1 listopida. Koiumna angielska, 
która dostała się do niewoli, liczy 42 ofi- 
cerów i 2000 żołnierzy 

Jeneral Whita dodaje “do tego tclegramu: 

„Ja sam jestem odpowiedzialny, stanewisko 
bylo wprost nie do utrzymania." 

Londyn 1 listopada. „Biuro Reutera" do- 
nosi z Vrbourga pad datą. 25 bm.: Bosrzy z2- 

brali broń i amunicje, którą poleja wrzuciła 
była do studzier. Pewna liczba Holendrów 
z kraju Beczuana przyłączyła się do Boerów. 

Kapstadt 1 listopada. Obecnis toczy się 
walza u stóp góry Umbambano, o parę ml od 
Ladysmith. 

Londyn 1 listopada. Dotzliwa porażka wojsk 
angielskich pod L:dysmith wysolała tu nie- 
słychane wzburzenie. Trzy dalsze bataliony 
piechoty i jadna bateria górskiej artylerji 20- 
sianie natychmiast wyprawioną do poludnie- 
wej Afcyki, celem uzupełnienia straty. 

Beriln 1 listopada. Vossische Ztg. donosi, 
że Anglia skończyja już układy z gabinetem 
lizbońsk'm o zajęcie zatoki Delagoa. 
Celem zaanektowania tejże zatoki zbiera się 
eszadra w Gibrultarze, poczem wojska angiel- 
skie uderzą na Baerów z tyłu. 

Londyn 1 listopada. Dzisiejsze dzienniki po- 
ranoe wstrzymują się jeszcze od wszelkiej kry- 
tyki jenerała White, a wyrażają mu tylko wspól- 
czucie. Nie chcą one wcale zatajać rozmiarów 
kləsxi, lecz wzywają naród. aby takża i w nie- 
szczęściu okazał nadwagę i godność. 

Londyn 1 listopada. Ladysmith pod datą 
30 z. m. donasi, że Boerowie rozpoczęli ogień 
w nocy. Sytuacja była krytyczna. Cofania się 
Boerów bylo tylko udancm, po to, aby jenerała 
White wprowadzić w zasadzkę. 

Manchester 1 listopada. Członek gahinetu 
Chaplin wygłosił tu polityczną mowę, w której 
wspomniał także i o klęsce pod Ladysmith. We- 
zwal on do spoXoju, powiadając, że straty są 
dottliwa wpra' „dzie, jednax niem% jeszcze po- 
wodu do obaw. Dalaj mowca oświadczył, ża 
stosunek wzajemny Anglii z Ameryką jest tak 
serdeczny, jaz nigdy. Również o cesarzu Wil- 
helmie wyrazil się mowca z wislką sympatią. 


Rozruchy w Czechach 
i na Morawie. 
(Telegramy „Ozionaika Polskiago.*) 


Praga 1 listopada. Z bilku miejscowości na 
prowincji denoszę znowu o demonstracjach c 
cznych. Prawie wszędzie wybijano szyby w mia- 


gzkaniach żydowskich Przedsięwzjąto kilka are- i 
szłowań; poważny gb w bia nigdzie nie było. 


tatusia, więc dali sę ubrać bez ok | S4- 
rai nóżki wyciągali do obucia, a buzię nadsta- 
wiali nad miednicą: prędzej, prędzej do tatusia. 
Z równym pospiechem jedli śniadanie. Niańka 
zaletala im, aby stali z daleka i gprawiali się 
zicho, bo ten pan, co jest u tatusia, ta doktor. 
Miało to skutek zastanawiający, bo gdy potera 
przechodził: przez pokój, w którym ich zosta- 
wila po odejściu lekarza, Loluś leżał na wznak 
na poduszce, ściągniętej z safy, nieruchomy, 
z zamkniętemi oczami, a Hsnia pochylony nad 
nim, dotykał go w różnych miejscach i pytal 

z poważną miną: gdzie pank holiP.. Dzieci ba- 
wily się wybornie, pomimo, iż przykrzyło się 
im niszmiernie bez tatusia... 

Niańka choć obiecała, pie wpuszczała ich 
zupelnie do niego, a matka ledwie spojrzała na 
nich, przebiegając do kuchni i stuki, Tylko, 
gdy ze wiele hałasowali, ukazywała się na pra- 
gu i upotwinała Henia, aby byli cicho. Wtedy 
obaj milxli na chwilę. Ghodzili na palcach, a 
mając sobie coś powiedzieć, jeden drugiemu 
przętulał buzię do samego uszka, nawet wtedy, 
gdy iadaocześnia rezlegul się stuk krzesła cią- 
gniętego na sznurku, lub przeraźliwy pisk. ma- 
jący naśladować świst lokomotywy... Z tem 
wszystkiem drieci coraz częściej napieraly się: 

„Chcemy iść, nianiu, do tatusia. — Diaczego 
nie idziemy do niego?“ 

Niańta cadpowiadala im ciągle jedno i to 
ssmo: „Cicho msje drogie, cicho! Tatuś 
nie może teraz wag widzieć... Niedlugo będzie 
wiosna, to i on się poprawi, pojedziecie razem 
na wieś i tam już przez całe lato będziecie 
z tatusiem=<.. 

Dzieci czekały, ale posmutniały jakoś... 
L-lnsia nikt nie bral na kolana i nie bawił się 
z nim w konia. Heniowi nie pozwalano przy- 
chodzić rankiem do łóżeczka tatusia, a raz 
gdy się tam niepostrzeżony dostal, zobaczył 

z wielziem zadziwieniem, że tatuś patrząc na 
i. płacze. . 
Jednej neey, już gdy drzewa pączki pusz- 


cząć zaczęły, przebudził ich jakiś hałas i 
krzyki nistwykle. Serduszka Bu im z prze- 
rażenia. Ktoś zabrał lampkę z ich pokoju. 
Gdy nieńxa uchyliła drzwi, rzucili się obaj 


ku światłu. Aż tu mamusia jęczy głośno, a 
wuj i stryjenka ciągcą ją przemócą z drugiego 
pokoju... 

— Mamo! — wykrzyknęli obaj głosem, w 
którym placz slychać i rzucają się obaj, aby 
JĄ bronić od wuja i stryjenki, Biadna upadła 
jax nieżywa na kozetkę. Stryjenka podnosi 
Lusia i sadza go jej na kolana, Loluś obej- 
muje matżę z całych sił rączkami z% szyję i 
przypina się do niej calem ciałkiem, oczy ma 
lez pelne, al? nie śmie nawet lkać glośno... 
Postanawia, że się nie da zabrać od mamusi 
ani niańcoe, ani stryjence, ani nikomu i z tem 
postanowieniem zasypia, Rano budzi się w 


Rada państwa. 


(Depesza telegraficzne I telefaniczne:. 

Praga 1 listopada. Przewodniczący komite- 
tu wysoaawczego młodcczeskiego p. dr. Skar- 
da wygłosił onegdaj w Mlodym Bolesł wiu mc- 
wę o sytuacji politycznej. Mówiąc o prawicv, 
a specjalnie o katolickiem stconnietwie ludowem 
rzekl: Jeżeli prawica da się utrzymać to ram 
Czechom wyjdzie to jedynie na korsyść. W ka- 
tolickiem stronniciwie ludowem ścierają się z 
sobą dwa prądy. Czesi w prawicy pozostaną 
póiy, póki daną będzie im zupelna swoboda do 
iłziałania tego, co u: zadają za konisczne dla swe- 
go narodowego kosoru i dla interesów swego 
ludu 

Wiedeń 1 listopada. Delegacje, które zebrać 
się mialy 17 listopada, zbiorą się pono o ty- 
dzień później, albowiem sejm węgierski 
załatwić ma jeszcze kilka ważnye h spraw. 

Berlin 1 listopada. Berliner Neusste Nach- 
richien omawiają zerwanie stosunków pomiędzy 
niemiecką partią ludową a szenererowcami i po- 
chwalają krok niemieczich ludowców, że nie 
chcą iść razem z tą grupą radykalną. Niemcy 
w Austrji — pisze ten dziennik —— tylko przez 
umiarkowane i rozumne postępowanie mogą 
powrócić do wpływu i znacrenia. 


Depesze telegraficzne | telefoniczna 


„Dziennika Pelskiega". 


Z sejmu węgierskiego. 

Budapaszt 1 listopada. Komisja fiianso va 
sejmu węgierażiego uchwaliła wczoraj półroczne 
prowizocjum budżetowe na r. 1900. 

Prezydent ministrów Szell w ciągu dys- 
kusji wyraził przekonania, ż? zawarta ugoda z 
Austrją wejdzie w życie z dniem 1 stycznia 
1900. Wobec twierdzeń Kossutha oświadczył 
prezydent miuistrów, że ni» dzieli wyrażonych 
spaw, iż Austria odmówi wzażjemziości i dlatego 
nie poczęnił też żadnych sz czególny. h prezy- 
gotowań. 

Jest jednak przekouany, że gdyby ewentu- 
alność ta zaszla, kraj rozpocządza dostatecstnymi 
środkami, aby nadać swemu prawu odpowie- 
dnie znaczenie, 

Hipokryzja półurzędowa. 

Wiedeń 1 listopad». Ostdeutsche Rund- 
schau pisze: „ Wiener Abendpost, jak wiadomo, 
zaprzeczyła wiadomości zniesieniu rozporzą- 
dzeń językowych dla Szląska. Obzenie dowia- 
dujemy się z pisma Deutsche Wehr, iż w isto- 
vie zniesienie rozporządzeń nie mogło mastą- 
pić, b3 rozporządzenia nie zostały wydane, ale 
fa ktem j jest, że zarządzone odesla- 
nie napowrół, nadesłanyck do sądów 
szląskich trójjęzykowych druków. 


Wiedeń 1 listopada. Z powodu otwarcia 
tutejszej miejskiej gazowni, odbyl się wszoraj 
no połndziu biskiet w piwnicy ratusz:wej, w 
którym wzięło udział bardzo wiele znakom 
tości. 

Burmistrz Lu:gor wzviósł toast na cześć 
cesarza, opiekuna miasta Wiednia, w Btłócyja 
ać m świadczy o milosci cesarza ku 

sata, przyczem podniósł wiwność do dyna- 
ati net zyków, którzy gotowi są pośsizeć 
krew swoją w obronie Austcji t mocarstwowep 
stanowiska raństwa. Mowę awą zakcńczył dr. 
Lueger trzykiotnym okrzykiem: „Niech żyje !* 
pij: nbzeni z entuzjazmem pswtórzyłi, pa- 


czem muzyka zaintowała hymn ludowy. Mer- 
sia 


sza'eu krajowy kc: 42 gi n' cześć roi: 
łótecz kn, niańza AE z zaczetwienionemi 
od płaczu oczami, ubiera go i sadza w wy- 
sokim foteliku za stolem, na którym są już 
dia dzieci przygotowane bułki i herbata z mle- 
ziem. Wtem Henio przystępuje do niego i mówi 
z miną tajemniczą : 

— Loluś, wiesz co? a to tatuś to umarł 
dzisiaj w nocy. 

— Aha, umarł — powtarza Loluś — a czy 
przyjdzie dziś do nas na śniadanie? 

Henio spogląda pylająco: na niańkę, als, że 
ta milczy, ściska ramionami, co ma znaczyć; 
„nie wiems, 

Loluś pije prędko harbatę i korzystając z 
bieobecności niańki, biegnie do salki. 

— Jest tatuś, jest! — znalazł tatusia ! 

Gardziołko nabrzmiewa mu śmiechem dźwię- 
czym, radosnym, który rozlega się w pokoju 
jak cdglos srebrnej grzechotki; szybko dobiega 
do łóżka, na którym leży ojciec... 

— Aha, teraz to jego tatuś wsźmie do egie- 
hie, jak to miał w zwyczaju codzień rbć z 
Heniem, który wstkwal wcześniej. 

Ale tatuś śpi jeszcze... To ni... 
co zrobić. 


Z trudżra zaczyna się gramolć na lóżko 
de tatusia, chwycił się kcłdry obiema rękami i 
dalej w górę, Jeszcze trochę... jeszeze trochę... 
uknął na buzię i jest już na łóżku. 

— Czemu ien tatuś śpi jeszcze? — Lnluś 
zagląda mu w twarz z przyweileniem. 

— Tatusiu! to Loluś przyszedł da tatusia 
— wola, robiąc słodkie minki. 

Ale tatuś śpi ciągłe... Aha, to naumyślnie 
tak udaje... Loluś także to umie... zasłania s0- 
bie oczza regiem kołdry 

— Niema Lolusia, "akc tatus powie gdzie 
Loluś? A jest Loluś! — wykrzykuje radośnie. 
— Akuku! 

Ale tatuś nie slyszy... 

— Tatusiu wstawaj, no, wstawaj tatusiu! 
woła, szarpiąc go za rękaw u koszuli. Obejmu- 
je go rączkami i zaczyna calować po twarzy, 
oczach i skroni. Wstawaj-że taiusiu, otwórz 
oczy — prosi. Ale tatuś nie chce patrzeć na 
synka, ani przemówić do niego. 

— Niegrzeczny tatuś — szepcze Lsluś mar- 
zotnie — niegrzeczny, nie kocha dziś Lolusia. 

Zakłada rączki przed siebie i udaje opra- 
żonego... 

— Wiem -— odpowiada z przejęciem Lo- 
laś i zaczyna na palcach obchadzić katafalk do- 
koła, żeby się żłobkowi Popów lepiej... 

Niańka chce ich zabrać z pokoju; upierają 
się zostać. A Í potem, gdy wyjdą, to wracają 
Znowu. Zajmuje ich równocześnie szwajcar z 
szarfą na ramieniu i buławą w ręku, który stoi 
w przedpokoju i każda z nowo wchodzących 
osób. Zapominają o jedzeniu i z pośpiechem 
rzucają łyżki, aby biedz zobaczyć, ' czy się cə 
nie zmieniło tam u tatusia. 


. Loluś wie, 


Wiednia i jego burmistrza dr. Luegere, poczem 
wznoszono jeszcze szereg innych toasłów. 

Wiedeń 1 listopada. Cesarz wczoraj o go- 
dzinie (6 pepeludniu powrócł z Gödöllö do 
Wiednia i udal się do Schónbrunu. 

Wledsń 1 listopada. Wieczorem prz:byl tu 
król grecki. 

Poseł Szegyenyi przybył tutei. 

Baden-Baden 1 listopada. Car carową 
przybył tu wczoraj w południe w towarzystwie 
heskiej pary książęcej. Przywitała ich na dworcu 
bardzo serdecznie wielzoksiążęca para badeń- 
ska. Wieczorem  carstwo wyjechali z po- 
wrotem. 

Baden-Baden 1 listopada. Carstwo odjechali 
stąd popoludniu. 

Paryż 1 lstopada. Komisja śledcza trybu. 
naiu stanu uchwalila jednomyślnie odstąpić od 
cstarżenia przeciwso Dórwuwede'owi o usilowany 
zamach stanu. Sm prożurałor przemawiał »a 
tem. Komisją kierowała sę tą zasadą, że nie 
należy dwukrotnie wytaczać oskarżenia o to 
szmo przestępstwo, jakcteż wzięła pod re wagę 
tę okoliczność, że osrarżenie Derou'ćds'a wmię- 
szałoby do spriwy jenerała Roget'u i innych 
wojskowych, co rozbudziłoby na nowo uśmie- 
zzone już cokólwiek namiętności. 

Sofja 1 listopada. Prezydentem sobranja 
wybrany kandydat rządowy Bucatow. 

Wiener Ztg podaje obwieszczenie przewodni- 
czącego w austrjackiej radzie miuistrów, datowane 
z doia 1 listopada 1899 o zawarciu umowy pomię- 
dzy ministerstwem reprezentowanych w radzie pań- 
stwa królestw i krajów, a ministerstwem krajów 
węgierskiej korony, ca do zupełnego umorzenia 
wssóluego pozostającego w zawieszeniu długu = no- 
tach państwowych, a wydania banknotów po dzie- 
sięć koron przez Bank aus!'ro-węgierski i o złożeniu 
krajowych monet złotych w austro-węgierskim Ban- 
ku, dalej dodatkowy traktat do trsktatu monstowe- 
go i walutowego, dotyczący wyhijania 5-koronówek, 
a także umowę co do długa w wysokości pierwo- 
tnie 80 miljonów w austro-wkgierskim Banku. 

Wiedeń 1 Istopada. Wczoraj odbyło się ukon- 
stytuwanie powszechnego austrjackiego zwiąku ży- 
doxskiego, którego głównym celem jest pielęgaowa- 
nie wspólcej łączności między żydowstwem w Aa" 
strji dla wspólnej obrony. Do związku przystąpiło 
przeszło 150 gmin żydowskich wyznaniowych. 

Praga 1 listopad». Narodni Listy powiadają, 
iż z upragnieniem wyczekują Czesi rozstrzygnię- 
cia kwestji meidunków rezerwistów w 
Węgrzech. Jeżeli w Węgrzech będą odpowia- 
dać po węgiersku, to nie ma najmniejszej racji, 
dlaczegoby w Czechach nie wolno było meldować 
się po czesku. Narodni Listy atakują ministra 
wojny i zapowiadają iaterpelację ze strony de uto- 
wanych czeskich. 

Budapeszt 1 listopada. Zuaczna liczba stu- 
dentów urządziła wczoraj wieczorem demonstrację 
w sprawie „jelen* i „hier" przed klubem stronni- 
ctwa niezawisłości. Następnie pociągnęli demon: 
stranci przed gmach komendy korpuśnej, gdzie ich 
poleja rozprószyła, przedsiębiorąc 7 ares:towań 

Kom sja dyscyplinaraa komitatu komorniańskie- 
go skszuła na utratę urzędu łupana Szabo i oficjała 
Molnara, z powodu znaatgo ich zlego obchodzenia 
S'ę z więżniami w Mösa. 


Poznań 1 lstopada. Stan zdrowia ks. arcybi- 
skupa Stablewskiego, niimo przeprowadzenia w bie- 
żącym roku dłuższej kuracji, soswu aię pogorszył. 
Profesor Renvsrs z Berlina potwierdził djsgnozę, po- 
stawioną przez tutejszych lekarzy i polecił, aby ks. 
arcybiskup wstrzymał się od wszelkiej pracy. Ks, Sta- 
blewski jest chory na serce. 

Beigrad 1 listopada. W Veles (Macrdonja) 
w ostatnich dwóch tygodniach zabili Bulgarzy 
sie pibinych S rbów. BZ SAS i 


z 
as 


Na t dzień powiedziała im niańka: 

— Stryjek przyjechal. 

Stryjek I chłopcy wiedzą, co to znaczy. 
Mnóstwo zabawek, cukierki i Bóg wie, co je- 


szcze. Przybiegają do niego i obejmują go rą- 
czkami. Ale siryjek dziwny jakiś. Stoi niepe- 
ruszony, jakby ich nie widzial, a im tak pilno 
wypowiedzieć ta, co się dzieje. 

— Stryjcu — woła Lolos z pośpiechem, 
aby go Henio przypadkiem AR: uprzedził — wie 
stryjak, taiuś umarł! 

I wiedą go już obaj prosto do tatusia. 
Stryjek stanął i ukrył twarz w dłoniach... Qzyż- 
by nie chcial patrzeć n3 te wszystkie ślicności, 
któremi ozdobili pokój! Duieci poglądają po 
sobie trwożliwie. 

— Czekaj — mówi wreszcie — przyniosę 
ci konika, a będziesz grzeczny, będziesz się ba- 
wil z Lolusiem P 

Czepia się ręki ojcowskiej, (przy tej ręce 
czul się zawsze bezpiecznym) i z»uwa się na 
ziemię, aby wykonać swoją obietnicę. Ale za- 
pomniał o niej, załedwo wyszedł do drugiego 
pokoju. Żobaczył tyle pań znajomych... Jedna 
z mich przyniosła dzieciom zabawek, a wszyst- 
kie całowaly je, brały na ręce i szeptały coś 
cicho, tuląc je do siebie. 

Po jakimś czasie przypomnieli znów sobie 
z Heniem o ojcu. Niańka zaczęła im mówić, 
że tatuś poszedł do Bozi- (Loluś znal Bozię ta- 
ką ładcą, malowana na obrazu; niańka kazala 
mu calować Ją i mówić Jej co rano i wieczór 
„dja!*) oraz, iż kiedyś, kiedyś dzieci pójdą za 
tatusiem, ale trzeba, żeby bysę bardza grzeczne. 
Chłopcy do niego chcą iść teraz... Cóż ma 
niańka robić. Wprowadza ich da salki i na raz 
malcy stają jak olśni:ni. „Ach! jak tu ślicznie, 
co tu kwiatów, caly ogród i iświec tyle! a wśród 
zieleni i światla tatuś! Tatuś ubrany ładnie, w 
białym krawacie, w rękawiczkach, śpi sobie na 
łóżku pokrytem czarnym dywanem ze srebrne- 
mi frend:lami*.. Na chwilę onieśmiela ich 
wspaniałość tego, co widzą i cisza, jaka panuje, 
wkrótce atoli uwagę ich zwraca przedewszyst- 
kiem ksztalt iego ślicznego łóżka, w którem 
złożona tatusia. 

— Loluś! — szepcze Henio — to nie ló- 
żko, to żłobek taki, jak to w szopce, co w nim 
malutki Rozia leżał, wiesz? 

Natoniec stryjek o kuąl się... Bierze Lolu- 
sia na ręce, Henia przygarnia do siabłe i za- 
czyna mówić do nich, żeby nigdy nie zapo- 
mniały ojca i kcehały ga zawsze, bo on ko- 
cha? ich bardzo. I żąda od nich przyrzeczenia, 
że SA mamy sluchać i u: zyć się, jak doro- 
sną, by zostać takimi samymi, jakim to byl 
tatuś. 

Ale Loluś zamiast odpowiedzi, woła : 

— Stryjku, ol a łałaś ma takie ladne, no- 
we buciki. 


W pokojach zaczęło się rokić coraz tlu- 
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serbskiej panuje wskutek tego wielkie wzbu- 
rzanie. 

Sofja 1 listopada. Nadzwyczaj przykre 
wr-żooie warnji i wśród urzędników, wywołał 
reszrypł ministerjalny, obniżający pensje o 20 
do 30 procent. Przez to zarządzenie zaoszczędzi 
skarb państwa w r. b. 4 miljony, w r. 1900 
12 miljonów franków. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej z za nią odpowiedzialności). 


Jeżeli pan chcesz mieć zęby zdrowe i pięknie utrzy- 
mane. to używaj pan rano, a mianowicie i wieczór nową 


i desinfekcjonującq wodę do nst i zębów „KOSMIN“, 
która jest niezrównaną w skutku i odświeżającym po- 


smaku. 
Flaszka 1 x., na dłu, ąca, de nabycia w aptekach: 
Ppertnajeck fanera roprezwalać tacja, 

E. Skriwan, w Wiedniu IX., Millnergasea 3 


znaczniejszych drogu arjach i 


Ponowna zmiana mieszkania. 


Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narządu moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 
Berlinie i Paryżu operator 


mieazka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 12 i ordynuje 
od 10— 12 rano i od 3—5 popołudniu. 


Dr. dentysta M. Wiktor 


przy ulicy Kopornika I. 4 
(vis a vis Wnego Mikołascha) 


wykonuje plombowanie i rwania bez bo'u, sztuczne zęby 
sposobem wiedeńskim , leczy 954 1—? 


choroby jamy ustnej, nosa, gardła i uszu. 
humorystycznych, oraz ko- 


SMIGUSA ===: 


MG Egzemplarz 30 ot. TE 
Prepnmerata kwartalna we Lwowie 1 zł, na prowincji 
zł. 1.20 ct. 


„klirt” „Araj 


najlepsze tutki | bibułki w A, 


z papieru Sassowskiega 
wyrabu 


- Niemojowszi 
wo „wowies 


wszędzie do nabycia. 
Dwa pokoje 


nr. 21 z A listopada b. r. 
wyszedł już z druku i za- 
wierm on mnóstwo ckoli- 
cznościowych artykułów 


ż 
Ag 


ieg o 


DA 


kawalerskie, frontowe ja- 
sne i ciepła do wynajęcia 


do 1 listopad, uiica Staszyca l. 6. 


mniej, dzieci Bać auan mizaca, z zaczetwienionemi | Na zed GRA piwkduch TA PRA! aane dO ÓCEEEREA do mT ba- 
koju, przez drzwi zamknięte uzlyszay, jakby 
krzyk rozdzierający, zdawało im się, że to głos 

matki, zaczęły się dobijać, aby im roztworzono 
— bezskutecznie... Loluś rozpłakał się na dobre, 
uspokoił się jednak zaraz, bo Henio zawclal od 
okna: „Patrz, jaki duży wóz !...* 

Rzeczy wiście wóz byl wspanialy! Ogromny, 
cały czarnem pokryty suknem, a tak dużo było 
na nim blach białych... A konie w pióropu- 
szach, a ludzie przy nich w długich  surdutach 
i kapeluszach trójęraniastych. Niektórzy z nich 
trzymali jeszcze latarnie, a słońce jasne, wio- 
senne ślizgalo się i po latarniach i ipo blachach, 
odbijając światło aż w ich pokoju. „Kto może 
jeździć takim wozem“, zaświtała myśl w ich 
główkach. Wątpliwość rozwiązał bardziej zasta- 
nawiający się Henio. 

-— To pewno tatuś pojedzie... 

— Co? — tatuś pojedzie tym ładzym wo- 
zem ze srebrnemi frendzlami? — Dzieciom aż 
zajaśniały oczy ed wielkiej radości... Zaczęły się 
ciskać. A potem patrzyły długo, dlugo, dopóki 
im tylko nie zniknęły czarny kir, białe blschy 
i konie w p'óropuszach... 

Pozostały same ze starą kuzynką, której 
nie lubity, bo chodziła w ciemoych okularsch 
na nosie, a zrzędziła ciągle.. Chciały iść tam 
da pokrju „gdzie tatus. Panna Razalja zęC- 
dziła się nie zaraz na to... Nie było ju tam 
ani świec, ani wazonów z kwietami, meble 
pousławiane tak jak dawniej, Zswiedzi ne 
powrócily do okna i zaczęły wyglądać na ma- 
musię. Tak jej długo uie widać! Nakoniec uj- 
rzały ją z radośc 4. Przybyło z nią dużo pań, 
ale mamusia zostawiła je wszystkie, a samą 
poszła do tatnsiowego pokoju i zamknęła drzwi 
ra sobą. 

— Poslijcie jej dzieci — powiedział wusek. 

Stryjenka wpuściła obydwóch malców. Ma- 
tka. która siedzi¿ła na krześle i nie poruszyla 
się przy ich wejściu. Przybiegii i wdrapali się 
jej na kolana, nie przewówiiu do nich.. 

— Mamusiu, a gdzie tatuś? — zapytal 
niespokojnie Henio. 

W miejsce odpowiedzi nieszczęśliwa kobieta 
wybucha głośnym płaczem. 

— Już mie macie ojca, tatuś u Bozi — 
powtarza. 

Małe serduszko Lolusią ściska się od żalu, 
chciałby ją pocieszyć, ale nie wie jak... nagle 
twarzyczka mu się rozjaśnia, przypomina zobie 
łagodne oblicze Chrystusa i Matki Boskiej, które 
mu pokazywano na obrazkach i ło, co mu 
niańka opowiżdała... 

— (icho, cicho, mamusiu — mówi — 
Bozia taki dobry, to i nas wszystkich także 
zabierze do siebie i znowu będziemy razem z 
naszym tatusiem ! 


Wanny, łaźnia, kąpiele: rzymsko-iryjskie 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2 listopada 1899 r. 


BIEDNE SERCE. 


Powieść z francuskiego. 


Wicekrabina Gabrjela de Trebes 
Śaint-Jean-de- Lus. 

Czy podobna, żebyś wątpiła o mojem przy- 
wiązaniu, droga Elo i co za zły los zrządził, że 
cale pliki, pisane ręką dobrej miss, nie doszly 
ciebie? 

Sklamalbym, mówiąe, że jestem tak jak ty 
szczęśliwy i nie zapomnę nigdy pierwszych dni 
pe twoim odjeździe, nie zapemnę ciszy zabija- 
jącej, próżni strasznej, jaką czulem w calej mej 
istocie. 

W uszach mialem dźwięk twego glosu, 
szmer lekkiego twego chodu po dywanie. Bez 
ustanku oczekiwalem cię, miałem ciągle ochotę 
powiedzieć miss Alicji, te zbliża się godzina 
zwyklego naszego spaceru, że trzeba cię o tem 
zawiadomić, przynieść twój kapelusz i parasolkę. 
Płakalem po przebudzeniu się rano, jeżeli mi 
się nie śnilań. 

A te bileciki, kawalki papieru, których do- 
tykalaś i pewny jestem, calowalaś także, które 
zamykały myśl twoją, świeżą jeszcze, ożywialy 
mnie, pocieszały jak gdyby twoje wlasne usta 
muskaly czolo moje. 


Mógłbym ci je wyrecytować zo do slowa, 
powtarzam je glośno w nocy, trzymam przez 
sen w ręce, jak klejnot drogi, jak talizman. 

I wtedy mam złudzenie, że już nie jestem 
sam, że twoja dusza unosi się nademną i staję 
się rozsądniejszym. Pisz, siostrzyczko ukochana, 
w każdą wolną chwilę. Choćbyś przysłała białą 
ćwiartkę papieru, z temi słowami jedynie: 
„Pamiętam o tobie, kocham cię, caluję cig“ 
i twoje imię w dodatku, a będę u szczytu 
szczęścia. 

Czy wiesz o projekcie mamy? 

Za tydzień zbliżymy się do ciebie i po- 
myśl, jak cieszy mnie ten nagły wyjazd? Dlugo 
jeszcze będziecie podróżowali i kiedy połączymy 
się w naszym starym zameczku? 

Tysiące uściśnień i pocałunków. 

Willi. 


IV. 

Hrabina de Trébes. 

Plac Stanów Zjednoczonych w Pa: yku. 

Nigdybyś, mamo, nie zgadła, jaką niespo- 
dziankę ten skryty mąż mój przygotowali wolę 
oszczędzić ci klopotu. 

Po obiedzie, ponieważ zatoka podobna 
była do spokojnego jeziora, zaproponowal, 
żebyśmy wsiedli w łódkę i popłynęli obejrzeć 
wspaniały jacht bialy, który w oddali w zlo- 


ptakiem w uśpieniu. „Prawie pewny jestem — 
utrzymywał z niezachwianą powagą — że to 
jacht jednego z moich najlepszych przyjaciół, 
lorda Ahston, a dla nas obojga bylaby to rzecz 
zachwycająca”. 

Wiesz, mamo, jak namiętnie morze lubię 
i jak bardzo pragaęłaia wsiąść kiedy na okręt, 
puścić się na wolę wichrów do lądów niezna- 
nych, żyć pomiędzy niebem i wodą. 

Żartowałaś ze mnie dawniej, gdy stałam 
czlemi godzinami, wpatrując się w fale, pcha- 
jące jedna drugą do wybrzeża, w tajemniczą 
linję boryzontu, na którym kłębiły się fioletowe 
dymy parowców i na mewy, szybujące z krzy- 
kiem, przeszywającym powietrze. 

W rozmowach naszych pamiętasz, mamo, 
co mówiłam: „Gdybym stala się miljonerką, 
nie miełabym ani koni, ani powozów, ani pa- 
laców, kupiłabym piękny jacht i pływalabym 
od lądu do lądu, podług fantazji". 

Rajmund nie zapomniał życzeń mełlej Eli... 
a jak tylko znaleźliśmy się na pokładzie, podal 
mi ramię i wykrzyknął: 

— (zy pani Ela zrobi mi zaszczyt obejrze- 
nia swojej kajuty! Nasze bagaże i służba będą 
tu za pól godziny, a kapitan ma rozkaz pod- 
niesienia kotwicy, jak tylko ich zabierze. 

— (o za żart! — odrzeklam. 

— Dobrze, zacznij obchodzić naszą wla- 


tych promieniaca słońca, wydawał się wielkizn | sność, a zobaczysz, czy to blaga! 


| 


Poszłam za nim i miałam wrażenie snu 
cudownego. 


O! ten salon z szerokiemi sofami, zarzuco- 
nemi poduszkami, boazerje koloru niezdecydo- 
wanego, bramujące ściany z aksamitu niebie- 
skiego, mieniącego się złotem, delikatne wazony 
ze szkla mlecznego z odbłyskiem opalu, w któ- 
rych pyszne róże kwitly, kominek z moim por- 
tretem, ten pokój sypialny z łóżkiem bronzo- 
wanem, obicia z legendą o Psyche, szerokie lu- 
stra i lampy elektryczne, przysionięte firankami, 
lazodzącemi światło, ta sala jadalna cała w ara- 
boski, te stare mapy morskie z herbami królo- 
wej Elżbiety, a pomost z podłogą, błyszczącą 
jak lustro, z szerokim namiotem i fotelami bu- 
jającymi! 

Tak byłam kontenta, zachwycona, że zglu- 
pialam poprostu, nie moglam słowa wymówić, 
jak dziec«o, gdy znajdzie na gwiazdkę kolo ló- 
żeczka pelno lalek i przysmaków. 

Ściskalam mojego drogiego męża bez pa- 
mięci, nie uważając na patrzących na nas ma- 
rynarzy, którzy zdawali się mówić  spojrze- 
niami: 

„Jeżeli tak zaczynają, ce to będzie na pel- 
nem morzu ?* 

Czy to nie jest grzecznie z jego strony, że 
Rajmund pamiętał o marzeniach dziewezęcych 
m ich, że do naszej podróży poślubnej dodał 
t+'z4ą niespodziankę? Zargczam, mamo, że nie 


GÂ 


będzie tego żalowal, że odwdzięczę się mu calem 
życiem miłości i poświęcenia. 

Jodyny punkt czarny, w czasie obecnym, 
te, że nie wiem, kiedy powrócimy do domu 
i jak długo będzi'my z wa:ni w zameczku. 

Morze takie wielkie, tak potrafi ubzzwla- 


enowolnić. trzymać tych, którzy mu swoje 
szczęście powierzą ! 
Ale, mamo, czy nieobecność nasza nie 


wyda ci się za dlugą, czy nie przestaniesz mnie 
kochać, czy uie odzwyczaisz się odemnie? 

A mój biedny Willi, czy nie będzie nas 
przeklinał, nie będzie za bardzo nieszczęśliwy, 
on, co spodziewał się zobaczyć mnie we 
wrześniu ? 

Przebaczcie nam oboje, śliczna mamo, nad 
moje siły byloby cprzeć się takiej pokusie, wy- 
rzec się przejażdżki, a zanadto mnie kochasz, 
żeby tego wymagać. 

A bądź pewna, mamo, ża wszędzie, na 
pelnem morzu, w Hiszpancji, w Prowancji, we 
Włoszech, wszędzie będę o was myśleć. 

Uściski najczulsze od najszczęśliwszej mlo- 
dej mężatki, Ela. 

Proszę miss Burnaby, ażeby, nie mówiąc 
nie Willi, postawiła na intencję Rajmunda 
i moją świecę przed obrazem Matki Bosziej 
zwycięskiej, ażeby raczyla opiekować się naszą 
podróżą.“ 

(Dokońcsemie nastapi). 
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Marynowanie wszystkich Jarzyn 
| owoców. 
Dyspezycję obiadów pa każdy dzień 


w przeciągu oałega reku. Modne uakry- 
wanie atału. Kalasjo wystawać | t. p. 


Oproceniowanie wiładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powsz*dnim 
po złożeniu, a korczy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 
991 1-? takowych 


W zakres działania Lwawakis] Fiji Baaku Gailoyjakiegu dia baadłu 
i przemysłu v chodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: wymiana 
papierow, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący z. odpowiedniem zabezp.eczeniem, wreszcie przyjmewanie 
fuuduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oszczędnościowe, 


Swis terojarki inteligentne, przyjmą 
umieszczenie z wdzięcznością przy 
szpitalu do pielęgnowania chorych lub 
przy ochronce małych dzieci. Łaskaw. 
zgłoszenia pod adresem : A. B. poste r=- 
stanie w Osieku koło ŹŻmigroda ost. p. 


Osiek. 

deserowe, najlepsze, rozsyła co- 
Hasli dziennie talkie w paczkach 
B-cio kilowych netto 9 funtów za złr. 
4'50, oras najlepszy ser stołowy 9 fan- 
tów sa złr. 2. — Franko za pobraniem 
a gwarancją najlepszej usługi Marja Lao- 
bewa w Brzeska. 1013 


Cena 60 ct. 


D. k. uprz. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny 


we Lwowie 
przyjmuje od l. października 1899 począwszy 


Wkładki 
na asygnaty kasowe 


4- procentowe, wypłacane w 30 dni po wypowiedzeriu 


4-' „procentowe, wypłacane w 6O dni po wypowiedzeniu 
jakoteż 


Wkładki 
na rachunek bieżący 


dla których na żądanie wydaje 


Po przesłaniu przekazem pocztowym 
66 ct. wysyła franco Drukarnia naro- 
dowa St. Maniecki i Ska Lwów 


Ocdział zastawniczy 


Lwówstiej Fiki dl: Banku Galic. dla handlu i przemysł 


udzi-la pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie 
kamienie, perły, złoto | srebro (parter w podwórzu). 


NKKKRKKKNKKKRKKRNKA 


W Brzuchowicach 


w nejpiękniejszem położeniu postępowe 
gospodarstwo z budynkami 20- 50 mor- 
gów ziemi przy gościneu (każda część | 
przydatna pod budowę) z siłą wody i 
stawem do sprzedania Informacje Pósl 
płac Beruardyński 14 Lwów. 10604 1-2 


Łóżka Żelazne składane po złr. 6.50 
z hokami orzechowo lakierowa- 
no po złr. 12, 14, 16, 18, 20. Materace 
druciane sprężynowe po złr. 1250 Łó- 
żeczka dziecinne po złr. 12, 14, 16, 18. 
poleca 

PIOTR CHRZĄSTOWNKI 

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry) 
Filja : TRrmepel piac Sobieskiego. 


R dze kiszone baryłeczki 6 klg. franco 
[UZO wysyła za 2 zł. Jaljan Markowski 
Uscie ruskie. 1010 

sklep korzenny zaraz: 


Sprzedam Hoffmana 28, Wina i ko- 
miaki po cenie własnych kosztów tamże. 

pół niezrównanej dobroci 
85 ct. kilo KAWY aromatycznej, do na- 


ta w mamaia Leotarda Soleckiego 


Lwów, Batorego 3. — 5-kilowe wo- 


resski franco ję: tz a ke. ferie" 
IMI6]SCOWOSEI. © 1 
Książeczki czekowe. 1016 
KRAER IAAI Lwów dnia 30 września 1899. Dyrekcja. 


Przedruk nie będzie płacony 


Piękne, silne 
dwuletnie róże 


eztamowe 1005 1—4 


Zarząd szkółek leśnych i ogrodowych 


ZASSÓW pod Czarną 


poleca do kultur jesiennych: 


po 60 ct. sztuka do nabycia 


karad ogrodn ŚnikoWiCA 


p. Krukienice. 


sadzonki leśne, drzewa parkowe, krzewy ozdobne i rośliny pnące 


po cenach najniższych — Katalogi opłatnie 987 1—1 
Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899. 
Da Lwowa przyohadzą: | rano przedp. popoł. | wiecz.| noc Ze Lwawa odohedzą: | rano |przedp | popoł. | wiecz. 10:50 
z Krakowa . . . . . |600 | 900 | 1:30*) 610 | 986 | do Krakowa, . . . . .| 410| 8:46 | 2-66e | 6:40 | 1126' 
z Podwołoczysk (płów. dw.) 3:30 | 8:06 | 2:35"| 5-40 | 10-26 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 616 | 9-36 | 1:66* | 7:20 | 11:10 
„ ma Podzamcze 3'05 | 7:44 | 2:20*| 6:16 | 10:08 3 z Podzamcza| 6-30 | 9:53 | 2:08* | 7:42 | 1132 
z Tarnopola-Kopyczyniec . 2:36" 1025 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35 11-10 
z Borek W.-Grzymałowa | 8:30 236 | 6:40 do Borek W.-Grzymałowa . 9:36 | 156% 11:10 
z Jarosławia m -0 11:16 do Jarosławia . . . . . 6 26 10 40 - 
z Czerni: wiec-ltzkan . .|620 |11:66 | 1:50*! 6:20 |1010 | do Czerniowiec-Itzkan |. 6:30 | 9:46 | 2:46* | 6.26 (2 36 z ó s / 
z Chodorowa-Podwysokiego 11:56 6-20 |10'10 | do Chodorowa-Podwysok. .| 6:30) 9'45 | 2-45* LA MII (L h : 
z Stryja, Ławocz. Budapesztu| 7:55 10:30 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 6:20 7:00 "ru > 
z Stryja, Ghyrowa, Suchej (t) 1t 13 kę da są Ri Suchej (t) A 3:05 400 
z Stryja, Stanisławowa . |T f o ja, isławowa E A 5 z 5 uz 
2 i A DÓW L 656 do Bełzca . . . . . . 10-10 Znana od lat wielu jako najwyberniejszy dodatek do kawy 
z z Rawy Ruskiej i Sokala . 8'16 566 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 Wa . ea 4 ù 
Automat. łapki masalne | z Janowa . . . . . [40 | 101 | 758g) 9316] do Janowa / 946 wiec. tł! 928 [1250p 8-16 | 6-500) %ieti zwyczajnej. — W cierpieniach nerwowych, sercowych, żołąd- 
z Brzuchowic . . . . .|6'507| 816 5 do Brzuchowie 2'51 ° n ś.) b'50*|10:10 | 3:26 : . za a | Ń 
na szezary 2 zł; na myszy zl 1.20. | z Zimnej Wody 7-10 r. * .|600 | 900 |11-16 | 610 | 9-66 | do Zimnej Wody 3:20 ° .| 410| 8:45 | 5-25 | 6:40 |1050 kowych, niedokrwistości itd. przez lekarzy polecana. — Naju- 


łapią bez nadzorowania do 40 sztuk 
przez jedną noc, nie pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Łapka ua szwaby 
„Esiipen” lapie tysiące szwabów i kara- 
konów ua jedną noc, po 1.20. Wszędzie 
jak najlepszy skutek. Rozsyła za pobraniem. 


M. Faith, Wiedeń. I1., Taborstrasse 11/b. 


Dr Kazimierz Ostazząwgki Parzńaki. 


æm lubieńszy napój kawowy u niezliczonych rodzin. veseve 


c Dintrow=kirgy, 


* Pociągi pospieszne (Schnellzige); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5— 15/9 w niedziele i święta; 
© od 1/6—15/9 e 1/6—15/9 w dni powszednie; t+ od 1/6—15/9 w niedziele i święta; $$ od 1/5—31/5 
i od 16/9—30/9; ° od 7/5 10/9. 

* Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8'30 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8'16 wieczór. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 
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